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Rocznik XXIII.

J.I*. Jfc'A -ói i.

Ugoda polsko-ruska.
C o się nie udało dw om  nam iestnikom  i dw om  

m arszałkom , w  czem  napróżno in terw en io w ał 
p rezyd en t m inistrów , to szczęśliw ie  doprow adził 
do sk utk u arcybiskup ruski hr. S zep tyck i. D zięki 
je g o  in terw en cyi p rzyszło  do zg o d y, k tóra za­
p ew n ia  gładkie p rz y ję cie  refo rm y p rzez kom i- 
s y ę  i p e łn y  sejm . T rze b a  rz e cz yw iście  uznać, 
że obie s tr o n y : zarów n o polska ja k  i ru sk a  
w  ostatniem  stad yu m  ro k o w ań  p o stęp o w ały  z całą  
lo ja ln o ścią ; że  w  p rzekonaniu, że ugoda m oże 
dojść do skutku tylk o  w  drodze kom prom isu, 
p o n io sły  p ew n e o fia ry  ze sw y c h  p o czątk o w ych  
żądań .

O ile w ię c  ugod a p olsk o-rusk a m oże b y ć  u w a ­
żan ą za rzecz załatw ioną, o ty le  zachodzi k w e-  
sty a , ja k ą  będzie reform a w yb o rcz a , na p o dsta­
w ie  tej u g o d y u ło żyć się m ająca. S p r a w a  pol­
sk o -ru sk a jak o  sprawa czysto polityczna nie de­
cyd u je  o szczegó łach  refo rm y odnośnie do jej 
stron zasad n iczych , m ianow icie co do k u ryi, 
udziału w  nich p oszczegó ln ych  gru p  w y b o rcz y ch , 
w yso k o ści cenzusu podatko w ego  itd.

W ie m y, że sejm o w a reform a w y b o rcz a  m a  
n ietylk o  za k o n serw o w a ć istn iejące dotąd k u ry e, 
ale dodaje jeszcze n ow e, w  k tó rych  trudno do­
p atrzeć się o k rzyczan ego  za kon ieczność ..za­

stęp stw a in te re só w ". O b szarn icy m ają zacho w ać  
sw ą  k u ry ę , m iasta —  w  d o tych czaso w ej po­
staci —  sw o ją, w sie  i Izb y  h andlow e sw o je, a 
jak o  nowość p rzych o d zą  k u ry a  p ow szech n a i rę ­
kodzielnicza.

W y k a z a liśm y  ju ż kilkakrotnie, że zasada „z a ­
stęp stw a in te re só w " n ie doznaje n ależytego  
u w zględ n ien ia w  k u ry i m iejskiej, g d y ż  w y k lu ­
cza —  poza w yso k im  cenzu sem  —  Vs część  
o p od atko w an ych  od g ło s o w a n ia ; w y k a z a liśm y , 
że w p ro w ad zen ie  w  k u ry i w iejskiej p o w szech n e­
go  p ra w a  gło so w an ia  je st iluzoryczn em  w o b ec  
ró w n ocześn ie statu ow an ej plura lności; w y k a z a ­
liśm y, że k u ry a  rękodzielnicza nie je st niczem  
innem , ja k  m an ew rem  dla unieszkod liw ien ia  
rzekom ego n ieb ezp ieczeństw a, gro żącego  „d e­
m o k ra cyi" w  m iastach ze stro n y k u ry i p o w sze­
chnej.

T a  ostatnia je st najboleśniejszym punktem ca­
łe j reformy. R ząd ja k o  tw ó rca  projektu, będ ą­
cego p o d sta w ą u ch w a lić  się  m ającej refo rm y, 
w ysze d ł z założenia, że w arstw o m  dotąd p ra w a  
głosowania p o zbaw io n ym , trzeba to p raw o  dać. 
1 daje je , ale w  tak  szczu płym  zak resie i z ta­
kim i kautelam i, że p ra w o  głosowania n ie jest  
iden tycznem  z p ra w em  wyboru p osła. M ało o k rę­

g ó w  i w sk u tek  tego tale ogrom ne, t e  w y k lu ­
czoną je st a g ita c y a ; połączen ie w ię k szych  m iast 
z drobnem i, a n aw et z w siam i, w sk u tek  czego  
m usi w yło n ić  się sprzeczn ość in te re só w ; p r z y ­
syp an ie  w yb o rcó w  w  tej k u ryi m asam i w y b o r ­
ców  z k u ryi m iejskiej, w sk u tek  czego m a s y  no­
w e  nie będ ą w  stanie pozytywnie, tj. p rzez w y ­
bór posła p rz yjść  do głosu.

Oto są  w a d y  szp ecące projekt refo rm y, a 
k tóre przez zaw arcie  u g o d y narod ow ościow ej 
nie zo stały  zupełnie osłabione. R u sin i w  k u ryi 
m iejskiej i w  k u ry i p ow szechnej są  tak  m ało  
interesow ani, że  nie p róbow ali w cale  ty c h  sp ra w  
w cią g a ć  w  sferę u k ła d ó w ; tu d ecyd u ją  sama 
stronnictwa polskie i do nich w  ostatniej chw ili 
się zw ra ca m y, a b y  obok u g o d y  n arodow ościow ej 
zro b iły  także ugodę społeczną. W szelk ie  łudze­
nie się, ja k o b y  u chw alen iem  refo rm y p rzez sejm  
nastał w  k raju  spokój, jest szkodiiw em  dla in­
teresó w  k raju . J a k  z jednej stro n y R usin i dają  
do poznania, że ugodę uważają tylko za etap do 
dalszej w alk i o zupełne przeprow ad zen ie sw y c h  
a sp ira cyj, tak  sam o ludność p racu jąca  ju ż teraz  
ośw iadcza, że to, co jej obecnie chcą dać, u w a ża  
tylk o  za okruch tego prawa, które jej się n ależy  
i o k tóre nie przestan ie w a lc z y ć .

Do dzisiejszego numeru załączamy c z e k i ,  któ­
rymi prosimy odnowić prenumeratę za

m r  l u t y  1 9 1 4  r .  - w a
Administracya.

H. B A L Z A C .

CIEMNA SPRAWA.
Spolszczy! z oryginału B. Z.

(Ciąg dalszy).
—• P ła c h ty  na nogach  k o n ia !... N iechże cię 

u ca łu ję ! —  zaw o łał —  ścisk a jąc  G otharda.
M ichu p uścił k lacz ku jej pani, a sam  w ziął 

ręk a w iczk i, k ap elu sz i szpicru tę.
—  Je s te ś  sp ry tn y , to m nie zrozum iesz —  cią ­

gn ął dalej. —  Z m u ś sw o jeg o  konia, ż e b y  też 
się w d rap a ł na tę d rogę, siądź na oklep, zw ab  
za so bą żan d arm ów , u ciek a jąc  co tchu przez  
pola ku fo lw a rk o w i i zabierz ze sobą c a ły  ten  
oddział, k tó ry  się  ro z w ija  —  dodał — uzupeł­
n iając m y śl gestem  w sk a z u ją c y m  drogę i k ie­
ru nek. —  T y  zaś —  zw ró cił się do K a ta rz y n y  —  
p on iew aż d ro gą z C in g -C y g n e  do G on dreville  
p rzych o d zą inni żand arm i, p ędź w  k ierun ku  
p rzeciw n ym , niż G othard i ściągnij ich do zam ku  
W stronę lasu . Je d n e m  sło w em , starajcie się, 
ż e b y  n as nie niepokojono w  w ąw o zie .

K a ta rz y n a  i g o d n y p odziw u chłopak, k tó ry  
tniał w  tej sp ra w ie  d ać ty le  do w o d ó w  in teligen ­
c j i ,  w yk o n a li m an ew r w  ten sposób, iż k aż d y  
kordon żan d arm ów  m yślał, że to je g o  zw ie rzyn a  
U cieka. N ie w y ra ź n e  św iatło  k się ż y c a  nie p o zw a ­
lało rozróżnić ani w zro stu , ani ubioru, ani płci 
ścigan ych  osób. R zucono się za  nim i na m o cy
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Nowa elektryczne 
o -melkiin 
natężeniu sróalło

fa łsz yw e g o  a k sy o m a tu : „T rz e b a  trzym a ć tych , 
k tó rzy  u c ie k a ją !" , a k tórego b ezsen so w n o ść w  
su b teln ych  sp ra w a ch  p o licy jn ych  tak  energicznie  
b ryg a d ye ro m  w y k a z a ł C orentin. M ichu, k tó ry  
liczył na in styn k t żan d arm ów , zdołał dopaść  
lasu  n a krótko po h rab ian ce, zaprow adzonej na  
w sk azan e m iejsce p rzez M artę.

—  B iegn ij do p aw ilo n u  —  rzekł do M arty. —  
L a s  p ew n ie je st strzeżon y p rzez P a r y ż a n ; nie­
bezpiecznie tu zo staw ać. B ęd ziem y p ew n ie po­
trzeb ow ali całej sw o b o d y ru ch ó w .

M ichu odw iązał kon ia i poprosił h rabian kę  
za sobą.

—  N ie pójdę dalej —  odparła L a u re n e y a  —  
póki mi hie zdacie sp ra w y  z sym p atyi z ja k ą  
się do m nie odnosicie, bo przecież to w y  je ste ­
ście M ichu...

—  P ro szę pani —  odpow iedział łagodnie —  
rolę sw o ją  m ogę w y tłó m a czy ć  w  dw óch  słow ach. 
Je ste m  bez w iedzy, p an ó w  de Sim eu se strażn i­
kiem  ich m ajątku. O trzym ałem  w  tej k w e sty  i 
w sk azó w k i od ich ojca n ieb o szczyk a i od ich  
kochane] m atki, m ojej p rotektorki. D latego też 
grałem  rolę w ściek łego  Ja k o b in a , a b y  się p rz y ­
słu ż yć  moim m łodym  p a n o m ; n iestety, zaczą­
łem  tę g rę  zb yt późno i nie m ogłem  ocalić sta­
ry c h  1

T u  gło s m u się zm ienił.
—  Od ucieczki m łodzieńców  p osyłałem  im  su­

m y, które im b y ły  potrzebn e, a b y  ż y ć  w ed łu g  
stanu.

—  P rze z  dom  b a n k o w y B rein tm ayer w  S tra s­
b u r g u ?  —  zap ytała.

—  T a k , pani, p rzez k orespon dentów  p an a G i-  
rel z T ro y e s, ro jalisty , k tó ry  dla m ajątku u d a­
w a ł jak o b in a tak  ja k  ja . P ap ier ów , k tó ry  p a ń ­
ski d z ierżaw ca podniósł k tó rego ś w ieczo ra, w y ­
chodząc z T ro y e s , ty c z y ł się tej sp ra w y , k tóra  
n as m ogła sk o m p ro m ito w a ć: ż ycie  m oje ju ż  nie  
do m nie należało, a le  do nich, rozum ie p an i ?  
N ie udało m i się zd ob yć G o n d reviile ’u. W  m o- 
jem  położeniu b y lib y  m i łeb ucięli, za p ytu jąc  
skąd w ziąłem  tyle  złota. W olałem  odkupić po­
siadłość nieco później, ale ten szelm a M arion  
b y ł podstaw io n y p rzez drugiego szelm ę, M alina. 
S w o ją  drogą G o n dreville  w ró ci do sw o ich  p a ­
nó w . M oja w  tem  gło w a. C zte ry  go d zin y tem u  
m iałem  M alina na m uszce k a r a b in u ; o c h ! b y ł  
ju ż  do b y a b ł a L .  A  ja k  on ra z  klapnie G on dre- 
ville  się zlicytu je, sprzeda i p ań stw o  m ożecie  
kupić. W  razie m ojej śm ierci, żona m oja b y ła b y  
p ani w rę cz y ła  list, k tó ry  p ani d aw ał na to spo­
so b y. A le  ten b an d yta  m ów ił do sw ojego kum a  
G revin a, drugiej takiej kan alii, że p an o w ie de  
Sim eu se sp isk u ją  p rzeciw k o  p ierw szem u  kon­
sulow i, że są  w  o k o licy i że lepiej ich w y d a ć  
i p o zb yć się ich, ż e b y  b y ć  spokojn ym , w  G on - 
d reville. A  że  w idziałem  ja k  p rzych od ziło  dw óch  
c zw a n ych  szp iegów , rozładow ałem  k arab in  i 
nie tracąc czasu  tu p rzyleciałem  m yśląc, że 
pani m usi w iedzieć gdzie i ja k  uprzedzić p an i­
czó w ... Ot i w szystk o .

L a u re n e ya  podała m u ręk ę, M ichu zaś chciał 
uklęknąć, b y  ją  u całow ać.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Lam pa * Osramotra

L am p k i „O sra m " T o w a rz y stw o  z organ , odpow ., W ied eń , IV ., Sch leifm tih lgasse, Do n a b ycia  w szędzie  
G łó w n y skład n firm y F. Lord, Kraków, Lu b icz 1 .  T elefon  230 .
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Rocznica Gaponady. — Wykrycie drukarni „Kilińskiego". — 
Napaści „Polski" na ruch ludowy. — Śmierć Henryka Du- I 

lęby. — Proces P. P. S.
P ró ba urządzenia strejk u pow szech n ego w  ro- ; 

cznicę G ap o n ad y, p rzedsięw zięta p rzez ż y w io ły  j 
esdeckie, nie ud ała się. W ó w czas, g d y  w  listo­
p ad o w ym  strejk u —  z pow odu k ręp o w an ia  a k c yi j 
robotniczej w  sp raw ie K a s  ch o rych  —  w zięło i 
udział przeszło 20.000 robotników , w  rocznicę I 
G ap o n ad y strejk ow ata dziesięć r a z y  m niejsza i 
liczba —  głó w n ie na W o li i na P radze. A r e -  | 
sztow an o kiiku ludzi p rz y  rozpow szech nian iu  ! 
o d ezw  i w yw ie sz a n iu  czerw o n ych  sztan darów .

W śró d  areszto w ań  ostatnich czasó w  zw ra ca ją  
u w a g ę  pozostające w  zw iązku  z w y k ry cie m  dru­
k arn i, odbijającej ta jn y  o rgan  N aro d o w ego  zw ią ­
zk u  robotniczego (Ń. Z . R .) —  „K iliń sk i". J a k  
się pokazuje, drukow ano go w  legaln ej dru­
k arn i G asp arsk iego . Podczas zarządzonej tam  
re w iz y i w zięto k ilk u tysięczn y nakład „K iliń ­
sk iego " i areszto w an o  zarządcę d ru karn i D rap- 
czyń sk iego  w raz z kilku innem i osobam i.

Św ieżo  uk azał się natom iast nu m er innego  
organ u pokrew n ego  charak teru  —  „P o lsk i", w y ­
d a w n ictw a N aro d o w ego  zw iązk u  chłopskiego. 
N um er ten, tak sam o, ja k  i poprzedni —  obok  
artyk u łó w  o charakterze n arod ow o -rew olu cyj- 
n ym  i a n tyro syjsk im  —  zam ieszcza ob rzyd liw e  
n ap aści n a „Z a ra n ie " i ru ch  zaran iarski, sta­
w ia ją c  je  w  jed n ym  rzędzie z ugodą endecką, 
ba p rzed staw iając je  chłopom , jak o  coś daleko  
go rszego  od ostatniej. N ap aści te są  tem  o b rzy­
dliw sze, że „Z a ra n ie " nie m oże na nie sw o bo ­
dnie odpow iadać i na tem  p o lega p erfid ya  w y ­
d a w có w  „P o lsk i". T a  ostatnia rzuca się rów n ież  
zacięcie i n a „C h ło p sk ą S p r a w ę " —  organ „Z w ią ­
zku ch ło p sk ieg o ", ale ten w  k ażd ym  razie m o­
że m u —  jak o  pism o nielegaln e, a  w ię c  nie 
k ręp ow an e cen zu rą —  odpow iedzieć pięknem  
za nadobne. N a jzab aw n iejszym  je st zarzut, p ię­
tn u jący „C h ło p sk ą S p r a w ę " , jak o  o rgan  u go ­
d o w y, bo... zw alcza  ona nietylk o  najazd, ale  
p anów  i k sięży. T eg o  ostatniego „P o lsk a " p rze­
boleć nie m oże. Czem  skorupka za m łodu p rze­
siąk ła, tem  i na starość trąc i... Z a  długo obe­
cni w y d a w c y  „P o lsk i" i k ie ro w n icy  N aro d o w e­
go zw iązku  chłopskiego b yli n arod ow ym i demo- 
ib a tam i, a b y , n a w et ze rw a w sz y  z N . D., nie iść  
w  jej ślad y.

Pod N ałęczow em  zm arł jed en  z najstarszych  
w etera n ó w  naszego ru ch u  —  tow . H en ryk  D  u- 
l ę b a ,  b y ły  członek „P ro le ta ry a tu ", uczestnik  
p ierw szego  w ielkiego p rocesu so cyalistyczn ego  
w  K ró lestw ie. D u lęba, urodził się w  r. 18 4 8  w  
Sandom ierskiem , w  rodzinie leśn ik a rządo w ego . 
P o  stracie ojca zn alazł się na opiece stry ja , któ­
r y  um ieścił chłopca w  gim n azyu m  lubełskiem *
I tu ju ż  D u lęb a po ra z  p ie rw sz y  zetknął się z 
przem ocą w ład z carskich . Z a  protest p rzeciw ko  
postępow an iu służalca rząd o w ego , k atech ety, 
k tó ry  podjął się w yk ła d a n ia  religii po ro syjsk u , 
D u lęb a został usu n ięty z gim n azyu m , z czw a r­
tej k la sy . W ó w cz a s  opiekun je g o  w y sła ł go do 
W a rs z a w y  i um ieścił jak o  p ra k tyk a n ta  w  fa ­
b ry ce  św ie c  i m ydła. W  ten sposób D u lęb a zo­
stał m ydlarzem . P ra cu jąc  w  ró żn ych  fab ryk ach , 
u trzy m yw a ł on stosunki i z d aw n ym i kolegam i 
lubelskim i, czem u zaw dzięczał zaznajom ienie się 
z socyalizm em , m łodzież ó w czesn ą n u rtu jącym . 
K ied y W a ry ń sk i p rzystąp ił do o rgan izo w an ia  
p ierw szych  kółek rob otniczych w  W a rsza w ie , 
D ulęba stał się szyb k o  je g o  w sp ó łp raco w n i­
kiem , i po w yjeźd zie  p rz ym u so w ym  W a ry ń s k ie ­
go, p row adził sam  tę robotę. A re sz to w a n y  w  r. 
18 7 9 , przesiedział do ro k u  1 8 8 1  w  w ięzieniu. 
W yp u szczo n y na w olność, zn ow u rzu ca .się w  
w ir a g ita cyi so cyalistyczn ej i, razem  z W a r y ń ­
skim , zakłada p o d sta w y o rg an iza cyi „P roleta­
ry a tu ". Sz yb k o  też staje  się najpopularniejszą  
o sobistością w  kołach rob otn iczych  W a rs z a w y . 
N iep ospolita  en ergia  i b ezgran iczn e oddanie się 
sp ra w ie  zg o to w ały  m u szyb k o  odpow iednią „n a ­
g r o d ę ". A re sz to w a n y  w  styczn iu  1 8 8 4  r., zo­
sta je 'o d d a n y  pod sąd w o jen n y w ra z  z 29  to­
w a rz ysza m i. W  rok później otrzym uje w y r o k : 
trzyn aście  lat k atorgi —  i na w iosnę 18 8 6  roku

zostaje w y s ła n y  n a K a rę, dokąd p rz y b y w a  po 
7-m iesięczn ej p o d róży etapem . N ieb aw em  zdo­
b y ł sobie w śród  w ygn ań có w -k ato rża n  takąż sa ­
m ą popularność, ja k ą  c ieszył się pom ięd zy ro ­
botnikam i w arszaw sk im i. P ogod n y, w e so ły , p e­
łen hum oru, ogrom nie koleżeński w  niejednym  
z to w a rzyszó w  budził otuchę, niejednego uch ro­
nił od ro zp aczy. Po sk aso w an iu  w  r. 18 9 0  k a ­
torgi k a ryjsk iej, D ulęba został p rzew iezio n y do 
w ięzien ia w  A k atu ju . W  trzy  lata  później, po 
ukończeniu k a r y  w ięziennej, w yw iezion o  D u lę­
bę n a Ja k u ty , gdzie spędził bezm ała lat dzie­
sięć. D o staw sz y  się w  koń cu nad B ajk a ł, pełnił 
obo w iązek  sk lep ow ego w  kon sum ie w  Ś z y łc e .  
Dopiero, jak o  60-letiii starzec m ógł p o w ró cić do 
k raju , gdzie osiadł u  b rata  i, pom im o ciężkiej 
cho rob y, zdobytej na w yg n an iu , pom agał m u  
w  gosp odarstw ie. Z m arł n agle, n a w ad ę serca, 
w  w iek u  lat 6 5, zdaleka od przyjaciół, tow a­
rz yszó w  i zw olenn ików  idei, której do końca  
pozostał w iern ym ...

O lbrzym i p roces 8 3, k tó ry  m iał się rozpocząć  
w  C zęstochow ie w  m arcu, zn ow u  został odro­
czon y. O dbędzie się w  k w ietn iu  —  i to w  W a r­
szaw ie. P o trw a  on conajm niej 6 tygodni.

Swój.

Wiec oświatowy młodzieży 
akademickiej.

W e  w to rek  2 7  b. m. po raz p ie rw sz y , ja k  za­
zn aczył z a g a ja ją c y  akadem ik F i c h n a ,  sala  K o ­
pern ika oglądała w  sw y c h  m urach w iec  o św ia ­
to w y. Zn am ien ną je st rzeczą  ju ż sam o zw oła­
nie w iecu , znam ienniejszą jeszcze bardzo liczn y  
udział m łodzieży akadem ickiej. W ie c  został zw o ­
ła n y  p rzez akadem ickie Koło T . S . L . i Oddział 
m łodzieży U n iw . Lud. w  tym  celu, b y  m łodzież 
nietylk o  określiła sw ój stosunek do p ra c y  o św ia ­
tow ej, lecz i zazn aczyła  sw ój udział w  niej.

Po zagajen iu  i krótkiej p rzem ow ie k uratora, 
prof. B u ja k a, k tó ry  serdecznie pow itał w iec, 
w spom inając, że sam  k ied yś b rał ż y w y  udział 
w  p ra c y  o św iatow ej, akadem ik B y  s t r o ń  w y ­
pow iedzią ł referat, w  k tó rym  zazn aczył, że h a­
sła  niepodległościow e* n aw iązan e do ideałów
T o w a rz y stw a  D em okratycznego, ż y w o  się p rz y ­
ję ły  w śró d  m łodzieży i że m łodzież pow inna  
stw ierdzać je  w  p ra cy . M yśl niepodległościow a  
na ludzie p ra cu jącym  z n a tu ry  rz e cz y  oprzeć  
się m usiała. L u d  w iejsk i m a siły , ale rzadko  
um ie je  w yk o rzysta ć . Robotnik polski dowiódł 
sw ej dojrzałości politycznej w  19 0 4  —5  rok u w  
K ró lestw ie, a  jed n ak  istnieje przeszkoda, o któ­
rą  się w ięk szo ść zam iarów  i u siłow ań działania  
ro z b ija ; p rzeszkodą tą jest brak  o św ia ty, ogro­
m n y procent analfabetów . N a tem  polu działają  
tak T o w . S . L ., ja k  też i U n iw . L u d . T o w a rz y ­
stw o S z k o ły  Lu d o w ej, w ed łu g zdania w ła sn ych  
członków , nie wypełnia wszystkich swych zadań 
z pow odu b rak u  łudzi; brak  ludzi ró w n ież nie 
p ozw ala U n iw ersyteto w i Lu d o w em u  na szersze  
rozw inięcie sw ej owocnej działalności. M łodzież 
akadem icka w ięc, k tóra w  znacznej części m oże 
w  tej działalności b ra ć  udział, pow in n a ludzi 
dostarczyć. T rze b a  pam iętać, że tylk o  p raca  o- 
św iato w a um ożliw ia działalność polityczn ą i u- 
sam odzielnienie ludu p racu jącego  w  tej dzie­
dzinie, dalej działalność ekonom iczną i m ili­
tarną.

Po referacie p. M i e d z i ń s k a  zło żyła sp ra­
w ozdanie z działalności Oddziału m łodzieży U. 
L . Z a zn aczyła  urządzan ie odczytów , p ogadan ek  
dla d orosłych  i dzieci, prow adzen ie k u rsó w  dla  
analfabetów , bibliotek i „biblioteczek w ęd ro w ­
n y c h ", w reszcie  p rzeprow ad zenie dw óch ankiet.

W y w ią z a ła  się o żyw io n a  d y sk u sy a , w  której 
zabierali głos tak członkow ie obu akadem ickich  
to w a rz y stw  o św ia to w ych , ja k  i ludzie poza temi 
sto w arzyszen iam i sto jący, w koń cu uchw alono  
n astęp u jącą re z o lu cyę :

„M łodzież, zeb ran a na w iecu  ogólno-akade- 
m ickim  w  sali K o p ern ik a, w  dniu 2 7  styczn ia  
p o sta n a w ia : Z w a ż y w s z y , że szerokie w a rstw y  
ludu w iejsk iego  i m iejskiego są  elem entem , któ­
r y  w y w a lc z y ć  m a p rz yszłą  P olsk ę niepodległą, 
że w śród  w a rstw  tych  do dziś dnia pan u je

an alfabetyzm  i ciem n ota; z w a ż y w s z y  dalej, że 
p raca o św iato w a jest p racą p o dstaw o w ą, za któ­
rą  w  następ stw ie dopiero m oże iść p raca  nad  
podniesieniem  ekonom icznem  Indu, nad ro zw o ­
jem  jego  św iadom ości politycznej i m ilitarną  
je g o  o rg a n iz a cją , —  w ie c  ogólno-akadem icki, 
stw ierdzając, że zb yt m ała ilość akadem ików  
zajm ow ała się dotychczas a k c y ą  o św iato w ą, w z y ­
w a  k olegów  i k oleżank i:

1 )  do ja k  najen ergiczn iejszego  popierania  
istn iejących  sto w a rzyszeń  o św ia to w ych  m łodzie­
ży , p rzedew szystkiem  p rzez branie czyn n ego  
udziału w  ich p ra cy, następn ie przez p o piera­
nie ich m ateryaln ie oraz szeroką a g ita c y ę ;

2) do pilnego zazn ajam iania się z w aru n kam i 
życia  ludu w iejsk iego  i m iejskiego.

Pozatem  w iec ogólno-akadem icki w z y w a  in- 
stytu cye  ośw iatow e m łodzieży, b y  rokrocznie  
zw o ły w a ły  w iece ogólno - akadem ickie, celem  
przedłożenia spraw ozdań i p lan ów  p r a c y " .

P rz y  końcu w iecu  złożono w  im ieniu kon fe­
ren cyi m ięd zystow arżyszen iow ej dodatkow ą re- 
zolucyę w  sp raw ie zn an ych  zajść w Żywcu. R e ­
zolu cya, k tórą uchw alono jednogłośnie, brzm i, 
ja k  n astęp u je:

„M łodzież W szech n icy  Jagiello ń sk iej, zebrana  
na w iecu  w  dniu 2 7  styczn ia, w y r a ż a  sw o je  
najżywsze ubolewania z pow odu zajść  w  Ż y w c u , 
w y w o ła n y ch  p rzez żyw ieck i „Z w ią ze k  ak ad e­
m ick i", a  sk iero w an ych  pi-zeciwko jednem u z 
to w a rz ystw  o św iato w ych , a także p rzeciw  m iej­
scow ej o rgan izacyi strzeleckiej. M łodzież stw ier­
dza, żs współdziałanie wszystkich obozów mło­
dzieży w  zakresie p ra c y  o św iatow ej i m ilitarnej 
je st jed n ym  z n a jw ażn iejszych  jej o b o w iązk ó w ".

List z kraju.
Przemyśl, 2 8  styczn ia.

Obchód styczniowy. — Echo karambolu kolejowego. — 
Komisarz rządowy na ratuszu. — Ustąpienie komendanta 

korpusu.
W  niedzielę w ieczorem  o d był się w  sali D o­

m u R obotniczego u ro czy sty  w ieczór styczn io w y  
p rz y  liczn ym  udziale publiczności.

S ło w o  w stępn e ó po w stan iu  w y g ło sił tow . 
B o les ła w  L im an ow sk i, k tó ry  w  g łe b o k iem  p rze­
m ów ieniu p rzed staw ił w alk ę r. 18 6 3  ze stasio­
wi sk a rew o lu cyi so cyaln ej. M ow a znakom itego  
h isto ryk a, k tó ry  um iejętnym  w yk ła d em  histo­
ryczn y m  ogarn ął znaczenie w a lk i o w olność, 
w y w a rła  w ielk ie  w rażen ie. Słu ch acze, k tó rzy  
tow . Lim an ow sk iego p rz yw ita li serdecznym i o- 
klaskam i, podziękow ali m u jeszcze go ręcej, kie­
d y  sk oń czył sw o ją  św ietn ą p relek cyę.

W ielce  p rz yczyn ił się do udatności w ieczoru  
chór, k tó ry  pod batutą o b yw a tela  O. odśpiew ał 
kilk a u tw o ró w .

D obrze też w yp ad ło  p rzedstaw ienie III. części 
„D zia d ó w " (w  w ięzieniu) p rz y  w spółudziale p a ­
n ó w  T om skiego, R y ch te ra  i Ein in o w icza, oraz  
sił am atorskich. Z a k o ń czył w ieczó r ż y w y  obraz  
„ B ó j" , w edle „P o lón ii" G rottgera. C ałość ob­
chodu w y w a rła  bardzo dodatnie w rażen ie.

O negdaj znalazła g io śn a  k atastro fa k olejo w a  
na sta cy i B ak o ń czyce  opodal P rzem y śla  swój 
epilog przed sądem  k arn ym . Ja k o  oskarżeni 
zasiedli m aszyn ista  p. W ła d y sła w  V eit, oraz n a­
czelnik sta cyi B ak o ń czyce  W ła d y sła w  Sobol. 
R o zp ra w a  trw a ła  c a ły  dzień. D oskon ałą m ow ę  
obrończą w y g ło sił adw o kat dr Jó z e f  M anteł, 
k tó ry  w  rzeczo w ym  w yw o d z ie  poddał zasłużo­
nej k ry ty c e  stosunki służbow e n aszego  „k o lej­
n ic tw a ". T ry b u n a ł zasądził p. V e ita  n a 4  ty g o ­
dnie aresztu.

W e  środę nastąpiła na ratuszu p rzem ysk im  
„in tro n iza cya " k om isarza rząd o w ego  w  osobie  
b yłego  sta ro sty  p. Jó z e fa  L an ik iew icza, oraz  
p rzyd an ej m u ra d y  p rzyb o czn ej, w  skład któ­
rej w eszli także o b yw a tele , sto ją cy  zdała od 
kliki w szech p o lsk o -k leryk aln ej. K o m isarza  rz ą ­
do w ego  i m ężów  zaufania w p ro w ad ził ra d ca  n a­
m iestn ictw a p. Z elesk i, k tó ry  zaw ieszen ie auto­
nom ii m iejskiej w  przem ów ien iu sw ojem  okre­
ślił ja k o  okres p rz y g o to w a w cz y  do w yb o ró w  
gm in n ych  ju ż w  niedalekiej p rzyszło ści.

K om endant tutejszego korpusu gen erał Kum - 
m er został p rzen iesio n y do W ied n ia  i p rzyd zie­

Przyszłość należy do PATEFONU bez tuby!
G ra  szafirem . N ie n iszczy  p łyt. C zysta , w y ra ź n a , bardzo gło śn a rep ro d u k cya . O lb rzym i w y b ó r w sp a n ia łych  zdjęć. 

P ły ty  po K  2-50, K  4 '5 0 , K  6 ’— . C enniki darm o. N o w e  m o d e l e  p a t e f o n ó w ,  c e n y : K  26 , K  50 , K  65,
K  90, K  1 3 5 ,  K 1 6 0  i w y ż e j. —  Od najskrom niejszej izb y  do n a jw yk w in tn iejszego  salonu, w szędzie  

dziś ju ż je st P atefon na p ierw szem  m iejscu, ja k o  n ajp ięk n iejsza ozdoba i ro z ry w k a .

S. Grudziński i T. Berger, Kraków, Szewska 22 /6 .



Nr. 25 [Sobota 31 stycznia 1914 3

lony do głów nej kom en d y ob ron y k rajo w ej. 
Przeniesienie to p ojaw iło  się w  niedzielnych  
gazetach. T eg o  p rzeniesienia nie m ożna o cz y ­
w iście u w a ża ć za a w a n s. Podobne ono raczej 
do p rzyd zielen ia np. starosty, będ ącego  sam o­
dzielnym  d ygn itarzem  w  p o w iecie, do słu żb y  
w  nam iestnictw ie. P ro p o z ycya  tego przen iesie­
nia d ojrzała w  W iedniu, k ie d y  w  m inisterstw ie  
obron y k rajo w ej rozpatrzono się w  m ateryale, 
d o tyczącym  sam ob ójstw  żołn ierzy w  garn izonie  
p rzem yskim . M aterya ł ten p rz yto cz ył m inister 
obron y k rajo w ej w  odpow iedzi na in terp elacyę  
\v p o w yższej sp raw ie, w n iesion ą p rzez posła  
tow . Lieb erm an a 2 7  w rześn ia  1 9 1 3  r. w  p arla­
m encie.

Dalsze losy 
sejmowej reformy wyborczej.

Lwów, 30  styczn ia.

U goda co do refo rm y została ostatecznie pod­
pisaną. R usin i osiągn ęli jeszcze  od P o la k ó w  do­
datek do d ek laracyi w  s p r a w ę  uniwersytetu ru­
skiego tej treści, że „z a  zgodą obu narodów  
sp ra w a  k reo w an ia  sam oistnego u n iw ersytetu  do 
skutku doprow adzoną zo stan ie*.

Po podpisaniu protokołu m arszałek  na pod­
staw ie  porozum ienia ze stronnictw am i ośw iad­
czył, że zwoła sejm na 8 lutego, k tó ry  zapew ne  
o trzym a ju ż go to w y, elab o rat k om isja  refo rm y, 
zw ołanej na wtorek 3 lutego.

W czo raj, dziś i ju tro  będą o b rad o w a ły  sub- 
kom itety: p o lityczn y  i g eo m etryczn y.

P a r i a m e a i t .
Wiedeń, 30  styczn ia.

• W czo rajsze  posiedzenie Izb y  p o słów  otw o­
rz y ł p rezyd en t o godz. 1 1  przed południem .

K iero w n ik  m in isterstw a sk arb u  p rzedłożył 
p ro jek t u sta w y  w  sp ra w ie  zabezpieczenia pu- 
p ilarnego dla

pożyczki galicyjskiej
w  sum ie 1 3  m ilionów  koron, tj. 1 1 ,0 5 7 .0 0 0  m a-
rekV’JH 6:,/

0 obstrukcyę czeską.
Następnie poseł S i a n e k  o św ia d czył w  sp ra­

w ie  regu lam in ow ej, że stronnictw o je g o  w e  
w szystk ich  obradach z innem i p a rtya m i w y r a ­
źnie zazn aczyło, że u p orządkow anie stosu nków  
w  C zechach jest najgłówniejszym punktem wyj­
ścia sytuacy! politycznej, jed n akże nikt nie m a  
o d w agi p ow iedzieć tego rządo w i otw arcie. D a ­
lej podkreślił, że Czesi bezwarunkowo domagają

się rozpisania nowych wyborów do sejmu czeskie­
go i zwalczać będą ten rząd, ja k  i każdy nastę­
pny, k tó ry  nie będzie m iał o d w agi pow iedzieć  
N iem com , że oni nie m ogą w  p ań stw ie rządzić  
w yłącz n ie  sam i, ja k  długo inne n aro d y w  tem  
p ań stw ie istnieją.

P oseł C h o ć  protestuje p rzeciw  ukróceniu  
w olności sło w a i p o gw ałcen iu  p o stan o w ień  re ­
gu lam in o w ych  w  k om isyi budżetow ej.

N astęp nie p rzem aw iał po czesku poseł B r a ­
d a  c, k tó ry  p rzem aw iał od godz. 1 1  Va do 4J/3 
po południu, poczem  m ów ił p oseł M a  s z a  t a  
(a g ra ry u sz  czeski) do godz. 5 ,  n a czem  p o sie­
dzenie zam knięto.

N astęp ne dziś z porządkiem  d zien n ym : dru­
gie czytan ie p row izorjau n  bu d żetow e?

** «
Koło polskie

n a w czo rajszem  posiedzeniu zajm ow ało się dzia­
łaln ością konsula niemieckiego we Lwowie z ha- 
k aty sta m i; om aw iano sprawy emigracyjne i om a­
w ian o akcyę zapomogową.

Przegląd polityczny.
Sojusz rosyjsko-francuski a arm aty. W ie lk ą  d y-  

sk u syę  w  p ra sie  francuskiej w yw o łało  doniesie­
nie, że rząd  ro syjsk i sprzedał firm ie K ru p pa  
w ielk ie  za k ła d y p utiłow sk ie na urządzenie fa­
b ry k i arm at. D zienniki francusk ie podnoszą, że 
sp rzedaż tak a b y ła b y  o cz yw istym  czjm em  p rze­
ciw  sojuszow i, g d y ż  od d ałab y uzbrojenie a r­
m ii ro syjsk iej w  ręce niem ieckie. R ząd  ro sy jsk i  
p ospiesznie w iadom ości tej zap rzeczył, ale to nie 
uspokoiło opinii fran cusk iej. P ra sa  fran cu sk a  
o m aw ia obszernie tę sp raw ę. P ółu rzęd ow y „P e ­
tit P a risie n " p is z e :

F a b r y c e  putiłow skiej grozi niebezpieczeństw o  
p rzejścia  w  ręce obce, n iero syjsk ie, a w ięc  p e­
w n e sp ra w y , które m uszą b y ć  trzym an e w  ta­
jem n icy  w  interesie F r a n c ji ,  m ogą dostać się 
do w iadom ości kół w o jsk o w ych  nie-rosyjskieh. 
„E ch o  de P a r is "  donosi z P e te rs b u rg a : Zd aje  
się, że w  kołach rosjrjskich uznano całą  p o w ag ę  
sp ra w y . U siłu ją obecnie nie dopuścić do u rze­
czyw istn ien ia  p rzew idzianej u m o w y. Z e  stron y  
firm y Sch n eid er w  C reuzot, ośw iadczono sp ra­
w o zd a w c y  pism a, że g d y b y  sprzedaż nastąpiła, 
to d o ty c zy ła b y  także patentów  fran cusk ich .

W  odpow iedzi pism om  fran cusk im  banki ro ­
sy jsk ie  tłóm aczą się, że u d a w a ły  się do kilku  
fa b ry k  fran cusk ich , ale te zw le k a ły  z odpow ie­
dzią. R o k o w an ia  z gru p ą n iem iecką b y ły  p ro ­
w adzone p ó łu rz ę d o w o ; ani rząd  ro sy jsk i, ani 
fran cusk i nie b y ł w  tem  zaa n ga żo w a n y.

Sejm alzacki. N a  posiedzeniu k o m is ji  budże­
tow ej drugiej Izb y, na którem  sek retarz stanu  
Z o rn  zło żył ośw iadczen ie o dymisyi całego rządu,

uch w alono n a koszta rep rezen tacyjn e nam ie­
stnika, tak ja k  w  roku zeszłym  150 .0 0 0  m arek, 
podczas g d y  w  budżecie b yło  p relim in o w an ych
200.000 m arek. Odrzucono w n iosek  so cyalistó w  
© sk reślen ie funduszu d ysp o zycją  n e g o ; tożsam o  
odrzucono w n iosek  so cyalistó w  o skreślenie przj- 
p o z y c y i „A d m in istra cy a " i o sk reślen ie fundu­
szu „ła sk i cesarskie*'. D w óch członków  centrum  
gło so w ało  z śocyalis}.s?»? za skreśleniem .

Powstanie w rapubSie* murzyńskiej. W  P ort au  
P rin ce. (Haiti) oddziały żołn ierzy m aryn ark i 
strzegą p o selstw a  am eryk ań sk iego , u rzędu te ­
legraficznego i szpitala fran cu sk iego . P rzed in­
nem i poselstw am i stoją na stra ży  żołnierze nie- 
m iecey. Onegdnj słysza n o  w  w szystk ich  dziel­
nicach m iasta strza ły . W  no cy usiłow ano w y ­
k on ać liczne zam ach y rab u n k ow e, ale je  uda­
rem niono. W czo raj panow ał spokój.

Strejk drukarzy.
Kraków, 30  stycznia.

S z e re g  w y z y sk iw a c z ó w  dzieci zw iększa jeszcze  
p. Meus, w łaściciel drukarni „S z tu k a *. G d y  w y ­
buch! lokaut, utrzjrm jrwał on ru ch  w  sw ej p ra ­
cow n i p rz y  pom o cy „p a n ie n e k ", k tórym  płacił 
aż 3 0  h za godzinę. Sk o ro  się oue nie ch cia ły  
zgodzić n a taki w y z y s k , oddalił je , a  w  ich  
m iejsce zw erb o w a ł k ilk a dzśewszątek, liczących 
la t 10 I 1 2 ! P an  M eus k aże im  często p ra co ­
w a ć  do późnej nocy! Z a  całą zaś tę p racę o- 
trzym u ją dziew częta po 3 korony tygodniowo, 
czyli 50 halerzy dziennie!

G d y  inspektor p rz e m ysło w y istniał w  K ra k o ­
w ie, pow inien w  tej chw ili zam knąć o w ą m or­
dow nię, „S z tu k ą " zw aną, a jej w łaściciela  su ­
ro w o  u k arać za  n iep rzestrzegan ie u sta w y .

L ecz p an a inspektora n ie m a ! Zn ikł na czas  
s tr e jk u !

W łaściciele  d r u k a r ń : P oto ccy, F isch ero w ie, 
Sap ieh a i Sp ó łka, R ip per i inni w y z y s k u ją  dzieci 
w  sposób u rą g a ją c y  lu d zk o ści!

Przyjęcie cennika przez drukarnie ..Prasa" 
we Lwowie.

Wiedeń. (T eł. w ł.). Od tow . O birka, p rzew o ­
dniczącego g a licyjsk iego  sto w arzyszen ia  dru­
k a rz y  „O gn isk o * —  o trzym u jem y telegrafi­
czną w iadom ość, że drukarnia „Pr3sa“  we Lwo­
wie podpisała prowizoryczą umowę cennikową, 
w sk u tek  czego w e  w torek, 3  lutego, rozpocznie  
się w  niej p raca. Z a ję tych  tam  je st 40 to w a rz y ­
szó w . W  „P ra sie " w ych o d zą  d zien n ik i: „W ie k  
n o w y ", „G a zeta  p o ra n n a " i „G a zeta  w ie c z o rn a ", 
oraz „P rzegląd  p o n ie d z iałk o w y".

BOLESŁAW LUBICZ.

W  L E S IE .
(Dokończenie).

Oto otaczają go zwartym  pierścieniem . Żołnierz 
od żołnierza o parę kroków. „Zdajsia!“ „Złóż 
b roń !!"  w oła oficer... Lecz on strzela. Aż wre- 
szcie ręka bojowca n ie znajduje w  ładowmicj’ ani 
jednego naboju...

Strzały um ilkły.
K rystyna przeżyw ała całą, nadludzką grozę ciszy.
Lecz oto znów  echem  w ystrzałów  napełnił się 

cały las. Teraz z innej zupełnie strony odezw ały  
się n iespodziew anie kawaleryjskie karabinki koza­
ckie. Było jasne, że  nieprzyjaciel rozw inął tyra- 
lierską lin ię i szedł jednocześnie z różnych stron. 
Kozacy szli na pomoc piechocie.

K rystyna ujęła karabin i legła na ziem i obok  
rannego. Gdy odwiodła cyngiel, ujrzała o kilka 
kroków zaledw ie od siebie czerw ieniejące się  w e  
mgle lam pasy kozackiego munduru. Padł strzał 
i kozak upadł na ziem ię. Lecz za nim ukazał się 
drugi, trzeci...

W ów czas Krystyna oparła karabin o ciało tow a­
rzysza i zaczęła strzelać. Gdy w ystrzelała w szy st­
kie naboje z karabinu, schw yciła  za browning. 
Raz, dwa, trzy... p ięć... siedm ... liczyła, mierząc 
w  czerw one lam pasy. Dopiero po siódm ym  strzale 
uświadom iła sobie, że ciało rannego służyło jej 
ochronnym  szańcem  podczas w alki i że ma jedną  
tylko kulę. Z przestrachem  nachyliła się nad to­
w arzyszem . Charczał. Kozackie kule poorały mu 
pierś i twarz. Czerwona w stęga krwi znaczyła mu 
pierś i nogę. Lecz oczy jego b y ły  przytom ne. Nie 
był to wzrok m ęski. Kobieta w yczytała  w  nim  
ogrom przerażenia, graniczącego z obłędem . W  tej 
chwili podm uch wiatru zw iał m głę i Krystyna uj­
rzała przed sobą szeregi kozactw a. Kryli się za 
drzewa, szukając osłony od kul nieprzyjaciół. Gdy 
teraz obliczyli raptem siły  przeciwnika, z okrzy­
kiem  tryumfu runęli naprzód, podnosząc w ysoko  
karabiny nad głow ą. Sadzili, śm iesznie przeskaku­
jąc przez kępj’-, zahaczając o korzenie drzewa Z tyłu  
pędził esauł, trzymając nahaj w  ręku i zapadając 
raz po raz w  trzęsaw isko.

Zrozumiała w ów czas, że to już koniec —  że ta 
czereda zezw ierzęconych  ludzi n iesie jej zagładę. 
Podniosła browning i w łożyła  lufę do ust. Z urą­
gliw ym  uśm iechem  patrzała na pośpiech tych lu­
dzi, którzy w  przeciwniku ujrzeli kobietę. Już

miała pociągnąć za cyngiel, gdy uszu jej doleciał 
ochrypły jęk towarzysza. Nie m ogąc m ówić, w-zro- 
kiem  starał się wczarować w  nią ostatnią swą  
w olę.

—  Co chcesz ? 1 —  spytała i zrozum iała błaga­
nie półtrupa.

— N ie !... —  w zdrygnęła się. —  Tylko nie t o !
I tak um rzesz... a ja...

Straszny potw orny cień przerażenia przeleciał 
przez jego m ęczeńską twarz.

W pił się zn ów  w  jej oczy z w yrazem  bezgra­
nicznej prośby —  w ięcej: —  nakazu.

— Zdradzisz ?... —  w yszeptała blednąc.
—  Zdradzę —  odpowiedziały oczy. —  Dobij, 

a u czyn isz łaskę.
N aów ezas w yjęła z ust lufę browninga, przysta­

w iła ją do ciem ienia rannego i pociągnęła za cyn­
giel. Huknął strzał.

W następnej chwili Krystyna poczuła, że ktoś 
kopnięciem  nogi odrzucił ją w  tył, ktoś w yrwał 
jej z ręki n ieużyteczny już rewolwer, ktoś ciągnie 
ją za w łosy  po mchu. Straciła przytom ność. Gdy 
otwarła oczy, ujrzała bezw stydne, rozpasanc w  swej 
zw ierzęcośoi, sm agające ją oczy kozaków.

s®»

DRUKARNIA LUDOWA
W KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5 . TEL 1 3 1 0  PRZYSTĘPNYCH CENACH."

W Y K O N Y W A  D Z IE Ł A , G A Z E T Y , Z A P R O ­
S ZE N IA , AFISZE i T . P. SZYBKO, G U -  
S T O W N IE , STARANNIE I  P O  MOŻLIWIE
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Konflikt w Berlinie.
Berlin (tel. wł.). Z Berlina donoszą nam, że w  fa­

bryce drukarskich m aszyn do składania wybuchł 
konflikt. Powodem nieporozumienia jest, że me­
chanicy odmówili nauczania na m aszynach nie­
fachowców.

UROCZYSTY
Obchód styczniowy

odbędzie się

w niedzielę dnia 1>go lutego b. r.
w sali Z więź ku stow. rob. (Dunajewskiego 5).

P R O G R AM :

Część I . : 1 )  Chór robotniczy,
2) Poseł D a s z y ń s k i :  Słowo wstępne,
3) Dr S o k o l n i c k i :  O powstaniu 

18 6 3  r.
Część II .: 4) W . H e n d r i c h ó w  n a : a) Karło­

w ic z : Przed nocą ciemną, b) Świe- 
rzyń sk i: Chłopca mego mi zabrali,

5) prof. K o p y s t y ń s k i ,  pp. Mazalik 
i W alczyń sk i: a) M endelsohn: A n ­
dante, b) Ganne: W  ekstazie (trio 
na skrzypce, wiolonczelę i fortepian),

6) prof. L u d w i g :  Pieśni narodowe,
7) St. S  t a n i s ł a w  s k i, artysta teatru: 

deklamacya,
8) prof. L u d w i g  i W.  II e n d r i c li ó- 

w n a :  Duet z oratoryum „R uiny  
Aten *.

Początek o godzinie 10-tej rano.
Miejsca steózęce 2 K i 80 h a l, stająca 43 hal.

Komitet miejscowy 
organizacyi politycznej P. P. S, D.

K R O N IK A .
P iątek  3 0  styczn ia. 

Nowiny krakowskie.
V. Wystawa „Rzeźby". W  niedzielę dnia 2 5  bm. 

została otwartą piąta w ystaw a Tow arzystw a arty­
stów polskich „R zeźb a " w  ozdobie roślinnej.

„R zeźb a " poświęciła cztery sale dziełom Teodo­
ra Rygiera, chcąc zbiorową w ystaw ą oddać hołd 
pamięci świetnego twórcy „K opernika", który jest 
godzien, aby go wystawiono jako monument pu­
bliczny.

Z Sekcyi pedologicznsj Ogniska naucz, w Kra­
kowie. W  piątek dnia 30  bm. odbędzie się w  sali 
Ogniska (Rynek 29) odczyt p. Moreckiego na te­
m at: „Ogniska zabaw i pracy dla dzieci". Począ­
tek o godz. 672 wieczorem. W stęp wolny.

Nieszczęśliwy wypadek. Dziś rano, obok handlu 
p. A . Suskiego, spadł Stefan Niedźwiedź z wozu  
i ciężko się zranił. Pogotowie udzieliło mu zaopa­
trzenia.

Doroczna zabawa taneczna klubu pocztowego od­
będzie się dnia 7 lutego br. W  poprzednich latach 
cieszyła się ona wielkiem powodzeniem i w  tym  
też roku zapowiada się dobrze. Sekretaryat w y ­
syła zaproszenia osobiste, zgłoszenia przyjm uje się 
w klubie od godz. 8— 9 wieczór.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du­
najewskiego 7).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 1 1 —1  w  południe i od 4 — 9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 1 2 — 1 7a w  po- 
'udnie i od 5 — 9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w  dni powszednie od godziny 
5—7 wieczorem.

W ykład y w  sali przy ul. Zwierzynieckiej 1 4 :
W  piątek o godz. 7 wieczorem : L. W asilew ski: 

,Ukraina zakordonowa".
W  sobotę o godz. 7 wieczorem : L. W asilew ski: 

,Ruś galicyjsk a".

W  piątek odbędą się następujące w yk ład y:
W  stowarzyszeniu drukarzy „O gnisko" (Rynek  

12 )  o godz. 5  po południu: dr D rzewiecki: „O  
Giordano B runo".

W  stowarzyszeniu handlowców (Sebastyana 16 )
0 godz. 8 w ieczó r: dr A . K rieger: „Z  historyi ru­
chu robotniczego w  Austryi w  ciągu ostatnich lat

| 20 -tu “ .
W  stowarzyszeniu robotników młodocianych (Jó­

zefa 2) o godz. 7 '3 0  w ieczorem : C. B ańkow ska: 
„O  przesądach i zabobonach".

W  niedzielę o godz. 3  po południu w  Podgórzu 
w  „Domu Robotniczym " (plac Serkowskiego 1 1 )  
pogadanka z obrazami świetlnymi dla dzieci.

Repertuar teatru  miejskiego.
Piątek: Te-'1*’' zamknięty.

Nowiny lwowskie.
Dem onstracja na pogrzebie. Przed kilku dniami 

popełniła samobójstwo żopa pewnego kolejarza z
powodu, że mąż cały zarobek przegryw ał w  kar­
ty, a w  domu panowała nędza. W czoraj odbył się 
pogrzeb samobójczyni. Przed domem żałoby w  ul. 
Gródeckiej zebrało się kilkaset kobiet, które chcia­
ły  złynezować męża za to, że stał się sprawcą te­
go nieszczęścia. Dwóch połicyantów nie potrafjło 
uśm ierzyć poirytowanych kobiet i musiano telefo­
nować po wzmocnienie straży policyjnej. Dopiero 
wzmocnionej straży udało się umożliwić odbycie 
się pogrzebu i ochronić męża przed słusznem obu­
rzeniem.

Ujęcie bandyty. Bandyta, który strzelał do po-
licyanta Turkiewicza, a następnie uciekł ze szpi­
tala powszechnego, nazyw a się —  jak sprawdzo­
no —  nie Gargul, lecz Michał Niemirowski. Po  
ucieczce ze szpitala ukryw ał się on w  grobowcu  
na cmentarzu Łyczakow skim . Skutkiem mrozu i 
głodu nie mógł w ytrzym ać w  grobowcu i szukał 
schronienia w  jakiejś komorze. Niemirowski zao­
patrzył się w  sztabę żelazną, przy pomocy której 
dokonał włamania. Policya odstawiła bandytę do 
szpitala więziennego.

Z kraju.
Gorliwość Jezuity. W  N owym  Sączu wydarzyło  

się 2 2  stycznia o godz. 9 '3 0  rano zajście między 
księdzem misyonarzem z kościółka kolejowego  
Hrubanem a jednym robotnikiem kolejowym , któ­
re zasługuje na publiczne napiętnowanie. Żona 
wzm iankowanego robotnika, zachorowawszy cięż­
ko, prosiła swego męża, aby przywołał do niej 
księdza i  to tego, który jej przed trzema miesią­
cami dawał ślub. Dobry mąż, chcąc wypełnić o- 
statnie życzenie swej żony, popędził do owego 
księdza, aby go poprosić do swej żony w  celu u- 
dzielenia jej ostatniej pociechy. Spotkało go jednak 
coś zupełnie nieoczekiwanego: pukającemu do
drzwi domu, w  którym  ów ksiądz mieszka, otwo­
rzył posługacz, z którym udał się do dalszych u- 
bikacyj. Kiedy znaleźli się przed drzwiami pokoju, 
w  którym  znajdował się ów ksiądz, posługacz za­
pukał do drzwi, oznajmiając mu, że przyszedł ja­
kiś pan, który prosi księdza, aby pojechał do cho­
rej. Na to ksiądz zapytuje:

—  Ja k  daleko?
—  1 5  minut drogi.
—  Proszę powiedzieć, iż mnie niema w  domu.
Robotnik, słysząc tę odpowiedź, prosił posługa­

cza, aby przedstawił księdzu, że żona jego prosi 
tylko tego księdza, który ją  przedtem spowiadał
1 który w  p ierw szych  dniach sw ego pobytu w  Są­
czu dawał jej ślub. Kiedy służący pow tórzył to 
księdzu, ten krzyknął:

—  Pow iedziałem , żeby pow iedzieć, że m nie n ie­
ma w  d o m u !

Piękny obrazek wypełniania przez księży ich 
obowiązków,

Nowy Sącz. K w otę 50  K  na pracę ośw iatow ą  
uchwaliła nie „Sam opom oc kolejarzy", lecz w alne  
zgrom adzenie tutejszego Tow. kredytow ego robo­
tniczego'

Z Nowego Targu piszą nam : Narodowi demo­
kraci rzucili się na nasz powiat i razem z księ­
żmi prowadzą klerykalną robotę. Kierownik sta­
rostwa Grodzicki (szambełan papieski) i sekretarz 
Grodzicki zwalczali w  1 9 1 1  r. kandydaturę Curu- 
sia, ludowca, i w yszedł Ptaś, narodowy demokra­
ta. Bobrzyński przeniósł ich obu do wschodniej

Galicyi i już podpisał dekrety. Gdy przyszedł Ko- 
rytowski, cofnął dekrety, zamianował Grodzickie­
go starostą i obu zostawił w  N ow ym  Targu.

W alka o pociąg. Z Bochni piszą n a m : Długie la­
ta starali się obywatele tutejsi i okoliczni o w strzy­
m ywanie w  Bochni pociągu pospiesznego, odje­
żdżającego z Krakowa o godz. 2 '5 0  po południu. 
Starali się dlatego, że od godziny 1 2  w  południe 
do 1 0  wieczór niema wcale połączenia ze L w o ­
wem  i stacyami leżącemi poza Tarnowem. Chcący  
jechać do Lw ow a lub jakiejkolwiek stacyi, położo­
nej za Tarnowem  jak Dębica, Mielec, Tarnobrzeg 
i t. d. musieli jechać w  południe do Krakowa lub 
Tam ow a, aby tu przesiąść się do pociągu pospie­
sznego po trzygodzinnem czekaniu, bo tylko w  ten 
sposób można było być wcześniej we Lw ow ie, lub 
uniknąć nudnego czekania w  Dębicy. Zatrzym anie i 
to uzyskano dopiero za rządów obecnego dyrekto­
ra p. Zborowskiego, a ruch przy tym pociągu w zra­
sta coraz więcej. Przed kilku dniami obiegła mia­
sto i okolicę pogłoska, potwierdzona przez Izbę 
handlową, że od 1 maja br. ma dyrekcya kolejo­
w a znieść zatrzymanie wspomnianego pociągu w  j 
Bochni. Wiadomość ta w yw ołała w  Bochni i oko­
licy przykre wrażenie, a wzburzona opinia publi­
czności znalazła swój odgłos w  Radzie miejskiej i 
powiatowej, oraz w  stowarzyszeniu kupców. W szę­
dzie zapadły jednogłośne uchw ały o zatrzym yw a­
nie nadal wspomnianego pociągu. Dowód, dla któ­
rego ma się znieść zatrzymanie, jaki tu podają, 
mianowicie aby uzyskać 3  minuty czasu celem 
połączenia z Radziwiłowem , w ydaje się za błahym, 
aby mu dać wiarę, bo przy obecnej szybkości po­
ciągów pospiesznych, chyba dadzą się nadrobić na 
przestrzeni między Krakowem  a Radziwiłowem  te 
3  minuty.

Główne zawody zimowo-sportowe w Zakopanem,
staraniem Tatrzańskiego Tow . narciarzy odbędą się 
w  dniaeh 3 1  bm., 1  i 2  lutego z następującym  
programem:

3 1  stycznia na Kalatów kach: 1 .  Bieg uczniów
c. i b. w yższej szkoły realnej w  Łobzowie. 2 . Bieg 
oficerów. 3 .  Bieg żołnierzy. Początek 1 1  rano.

1  lutego na Kalatów kach: 1 .  Bieg juniorów, j
2 . Bieg górali. 3 . Bieg pań. 4. Bieg płaski. 5 . Głó­
wne zasady w  skokach. 6. Zaw ody młodzieży ni­
żej lat 1 7  w  skokach, 7. Slalom juniorów. Począ­
tek 1 1  rano.

O godzinie 9-tej wieczór zebranie towarzyskie  
w  hotelu „S p o rt".

2 lutego: Bieg głów ny i w yścigi bobsleigh’ owe 
i saneczkowe. Początek 10  rano.

O godzinie 7 wieczór rozdanie nagród w  hotelu < 
„S p o rt".

Dzięki niestrudzonej działalności członków komi­
tetu zawodów przeprowadzono na miejscu cały  
szereg udogodnień, m ających na celu ułatwienie 
publiczności dostępu na Kalatówki. Nadmienić na­
leży, że tamże znajduje się schronisko T. T. N., 
które na czas zawodów zostało odpowiednio zao­
patrzone.

Ze świata.
Wystawa obrazów. W  Wiedniu zamknięto już 

w ystaw ę obrazów, urządzoną przez austr. związek  
artystów. Na w ystaw ie tej b yły  także prace pol­
skiego artysty Wilhelma Waehtla, jak „Ju d y ta ",  
„K siężniczka", „P rzech adzka", „A z r a "  itd. Obrazy 
znalazły uznanie w  kołach artystycznych, a po­
chlebną ich ocenę umieściło pismo „Oester. Iłustr. 
Rundschau". Obecnie pracę p. Waehtla „Modelka 
p arysk a" przyjęto na w ystaw ę „S e ce sy i". Są tam 
prace Gottlieba, Meli Muter, Trzcińskiego itd. W y ­
stawa zbiorowa prac Waehtla urządzoną będzie 
wkrótce w  Krakowie, następnie we Lwowie.

Wybuch fabryki prochu. W  Genui w yleciała w  po­
wietrze fabryka proeliu, przyczem  miało zginąć 
sześć o só b : pięciu żołnierzy i jeden cyw ilny.

Jak W  Sawerne. Z Strassburga donoszą: Oficer, 
komenderujący na głównej warcie w  Strassburgu, 
rozkazał dwom żołnierzom aresztować 2 młodych 
ludzi, którzy mijali odwach z uśmiechem na li­
stach. Chłopaków oddano w  ręce policyi, która ich 
natychm iast wypuściła.

C. GASRYELSKA, Kraków, kupuje, sp rzed aje i 
najm uje —  fortep ian y, pianina, harm onie i pia- 
neie —  k rajo w e i zagran iczn e, now e i p rz e g ra ­
ne —  za  gotó w k ę i n a sp łaty —  b ez zaliczki.
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W najbliższych dniach wyjdzie z druku 
nowy zeszyt „Czerwonych Świateł"

pod tytułem :

Klerykalizm wrogiem ludu!
Zeszyt ten, bardzo bogato ilustrowany, 
zawiera artykuły tow. Daszyńskiego, 
Kłuszyńskiej, Regera, Mullera, Czapiń­
skiego, ks. Antoniego Szecha i innych.

Cena 12 h.
W y s y łk a  t y lk o  z a  z a l ic z k ą .

Zamówienia celem uregulowania nakła­
du nadsyłać należy natychmiast pod 
adresem : „Prawo Ludu41, Kraków, uiica 

Dunajewskiego I. 5.

Już wyszły z druku
M O W Y  

posłów Daszyńskiego i Diamanda
w  sprawie korupcyi w  Kole polskiem  

w raz z obszernemi objaśnieniami całej sprawy
pod tytułem

PANAMA W KOLE POLSKIEM!
Cena 40 h, z przesyłka 45 h.

W ysyłk a tylko za zaliczką lub poprzedniem nade­
słaniem należytości. Do nabycia u w szystkich kol­
porterów partyjnych, oraz w  Administracyi „P ra­

w a Lu d u 44, Kraków, Dunajewskiego 5.

Z sali sadowej.
Kraków, 30  stycznia.

0 włam anie do pałacu Spiskiego.
iJonieśliśmy swego czasu o rozprawie przeciw  

braciom Radelickim, którzy zamierzali włam ać się 
do sklepu p. Grossego w  pałacu Spiskim. W  pro­
cesie skazano ich : Józefa Radeliekiego na 2 '/a 
roku, a Stanisła-wa na 2  lata ciężkiego więzienia. 
W skutek zażalenia nieważności odbyła się onegdaj 
rozprawa przed najw yższym  trybunałem. Obwinio­
nym  zniżono k a rę : Józefow i Radeliekiemu na pół­
tora roku, a Stanisławowi na rok więzienia.

Zakończenie afery na Prądniku Czerwonym.
Onegdaj odbyła się przed trybunałem orzekają­

cym  rozprawa przeciw Koperównej, która ułatwiła 
uprowadzenie 17-letniej Mellerównej oficerowi 
Plemkowi. Koperówna odpowiadała za zbrodnię 
uprowadzenia. Rozprawa tajna zakończyła się za­
sądzeniem Koperównej na 3  miesiące więzienia. 
Obrońca jej wniósł zażalenie nieważności.

Ja k  słychać, rodzice Mellerównej wnieśli przeciw  
nadporucznikowi Plemkowi skargę o odszkodowa­
nie pieniężne.

Zły los szpiega.
Przebyw ający w  areszcie śledczym  tutejszego 

sądu Jó zef M orawetz, niebezpieczny szpieg-prowo- 
kator, stawał 2 7  b. m. przed trybunałem orzeka­
jącym , oskarżony o zbrodnię gwałtu publicznego. 
Morawetz, podczas zeszłorocznego swego pobytu  
w  Krakowie, wtargnął razu pewnego do mieszka­
nia w d ow y S. i zniszczył część urządzenia. Szpie­
ga, poprzednio już karanego za zbrodnię kradzie­
ży, zasądzono na karę 10-dniowego więzienia.

potrzebne zadania. Sejm galicyjski je s t zwołany
i p ozostaje przed w a żn ym  program em  p ra cy.

Co do S  t y  r  y  i nie m ożna p rzew idzieć, k ied y  
rok o w an ia ze stronnictw am i um ożliw ią zw o ła ­
nie sejm u.

W  D a l m a c y i  term in zw o łan ia sejm u zale­
ż y  od ro k o w ań  w  sp raw ie refo rm y w yb o rczej.

W  I s t r  y  i jest sejm  od dłuższego czasu  roz­
wiązany. R ozpisane w y b o r y  p o zw a la ją  liczyć  na  
korzystn iejsze ukształtow anie się stosunków .

Proces emigracyjny.
Wiedeń. W  zw iązk u  z a k c y ą  p rzeciw  biurom  

e m igracyjn ym  to czył się w czo raj p roces przed  
sądem  p o w iato w ym  p rzeciw  gen eraln em u  re ­
p rezentantow i „C u n a rd -L in e 44, ra d c y  rząd o w e­
m u Sch ro ffo w i i dw om  fu n k cyo n aryu szo m  o 
przekroczen ie § 1  u sta w y  em igracyjn ej. B y li  
oni oskarżeni, że od p a sażeró w  1  i 2  k la sy  nie 
żądali przedłożenia dokum entów . S ą d  uwolnił 
ich, a w  uzasadnieniu w y ro k u  podniósł, że to­
w a rz y stw a  w  tym  w yp a d k u  nie trafia żaden za­
rzut, bo ściśle nie chodziło tu o em igracyę. 
K o n ce sy a  em igracyjn a  nie je st rozporządzeniem  
w  duchu p raw n iczo -tech n iczn ym , ale uchodzić  
po w in n a za kontrakt m ięd zy to w a rzystw em  a  
rządem . Ustawa emigracyjna nie maże być in ter­
pretowaną jako ustawa karna, p rzekroczen ia m o­
g ą  b y ć  ew entualnie k aran e p rzez w ład ze prze- 

| m y sło w ć.
Podróże Venizelosa.

Wiedeń. P rem ier greck i V en izelo s p rz y b y ł  
| w czo raj po południu z B erlin a. D ziś p rz y ję ty  
1 będzie p rzez cesarza n a p osłuchaniu, a w ieczó r  

wez'm ie udział w  obiedzie dw orskim .

Po strejku w Afryce południowej.
Johannesburg. W ładze poczyniły daleko idące 

zarządzenia w  sprawie deportacji przywódców ro­
botniczych. Przewiezienie na okręt odbyło się 
w zupełnej tajem nicy. Okręt pozostał kilka godzin 
w  pobliżu w ybrzeży, aby więźniom dać możność 
napisania do otoczenia.

T E L E G R A M Y
z 3 0  styczn ia.

Zwołanie sejmów.
Wiedeń. „W ie n e r Z e itu n g 44 o głasza zw ołanie  

sejm ów  A u s try i gó rn ej, S a lcb u rg a , T y ro lu , M o­
ra w  i K a ry n ty i n a 3  lutego, do ln o -au stryaek ie- 
go na 4  lutego, k raiń sk iego  na 5  lutego.

W iedeń. B iuro k oresp on d en cyjn e d o n o si: Sejm  
przedarulański, tryesteń sk i i bu ko w iń ski nie  
będą obecnie zw ołan e, alb ow iem  za ła tw iły  już

S f f i io p  w parlamencie.
Wiedeń, 30  stycznia.

(Telefonem od naszego koresp.).
W czorajsze posiedzenie Izby było wypełnione 

mowami obstrukcyjnemi Czechów. W  południe od­
był się konwent seniorów, który zakończył się bez 
rezultatu. Istnieje projekt, aby w  razie załatwienia 
prowizoryum  budżetowego wziąć pod obrady no­
welę o reformie podatków domowo-klasowego i 
dom owo-czynszowego, a potem ustaw ę o przyzna­
nie bezpieczeństwa pupilarnego pożyczce galicyj­
skiej.

Po południu konferował Sturgkh z klubem a- 
graryuszy czeskich, ale bez wyniku. Druga konfe- 
rencya między Stiirgkhem a przyw ódcą agraryu- 
szów Staniekiem w ydała lepszy rezu ltat tak, że 
ogólnie uważano sytuacyę za poprawioną.

Żgodzono się, że hr. Sturgkh w  sobotę złoży 
w  Izbie deklaracyę, przyrzekającą uwzględnienie 
żądań agraryuszów czeskich. Treść tej deklaracyi 
ma b yć zakomunikowaną także SOCyaiistom cze­
skim.

Wieczorem sytuacya znów się pogorszyła. Mia­
nowicie Niemcy, dowiedziawszy się o przyrzecze­
niu premiera, narobili krzyku i zażądali od niego 
wyjaśnień. Niemcy podnosili żale z powodu przed- 
łożeń ugodowych czesko-niemieckich i w yrazili za­
miar głosowania przeciw budżetdwi. Sturgkh po­
radził sobie jednak z Niemcami, którzy zadowolili 
się jego „w yjaśnieniam i44.

Dziś sytuacya jest zupełnie niepewną. W  kołach 
parlamentarnych przeważa zdanie, że w  sobotę,
0 ile obstrukcya nie ustanie, rząd sesyę zamknie
1 zastosuje § 14. W  razie dojścia do tej katastrofy, 
parlam ent zebrałby się ponownie dopiero w marcu 
dla obrad nad ustaw ą o podwyższeniu kontyngentij 
rekruta, co na W ęgrzech już uchwalono.

Delegacye, jak słychać, mają zebrać się w  dru­
giej połowie kwietnia.

Rozłam wśród Czechów?
Je d e n  z p rz yw ó d có w  p arlam en tarn ych  okre­

śla  sy tu a c y ę  w  n astęp u jący sp o sób : Położenie  
nie je st bez w y jśc ia . A g r a ry u sz e  cze scy  w leźli 
w  błoto, z którego ch cielib y w y jś ć  z honorem . 
W  klubie ich panuje rozdwojenie: nieprzejednani 
z P raszk iem  n a czele chcą rOzbić parlament, zaś  
u m iark ow an i ch cą zadow olić się ośw iadczeniem  
rządu. Je ż e li kierun ek  u m ia rk o w an y w eźm ie  
gó rę, to p ro w izo ryu m  budżetow e m oże b y ć  za 
pół go d zin y załatw ion e.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Organizacya dzielnicowa PFSD. —  Czarna W ieś.

W  piątek 30  stycznia w  restauracyi p. Goldberga 
o godz. 7 wiecz. odbędzie się z e b r a n i e  d y s k u ­
syjne z odczytem tow. dra K a p e l l n e r a :  „P rze­
miany polityczne w  Galicyi pod w pływ em  powsze­
chnego głosowania44. Goście mile widziani.

9 Zgromadzenie li grupy malarzy i pokostników  
odbędzie się w  poniedziałek dnia 2  lutego o godz. 

‘10  przed południem w  sali Związku stow. robot, 
przy ul. Dunajewskiego 5.

* Zwyczajna walne zgromadzenie krakowskiej 
grupy m etalowców odbędzie się 2  lutego w  sali 
przy ulicy Dunajewskiego 5.

4 Zabawa karnawałowa krawców krakowskich od­
będzie się w  sobotę 3 1  stycznia w  salach Związku  
stowarzyszeń robotniczych (ul. Dunajewskiego 5). 
Początek o godz. 9 wieczór. Komitet zabaw ow y  
uprasza w szystkich miłośników zabaw tanecznych, 
którzy zazw yczaj zabaw y krawieckie zaszczycają  
swoją obecnością, aby raczyli w  kołach swoich 
znajomych umówić się o wzięcie udziału w  tej 
zabawie.

* Kolejarze krakowscy urządzają tradycyjną za­
bawę w  poniedziałek 2  lutego b. r. w  salach Klu­
bu pocztowego (Lubicz 5), połączoną z kotylio­
nem. M uzyka w ojskowa 10 0  p. p. Wstęp 2  K od 
osoby. K w iaty i kotyliony po tanich cenach na 
miejscu. Początek o godz. 8 wieczorem. Zaprosze­
nia w ydaje komitet codziennie od godz. 6— 9 w ie­
czór w  lokalu Grupy stow. kolejarzy, Kraków, ul. 
Zacisze 1 2 .  Komitet.

* Uroczystość dziesięciolecia Grapy miejscowej 
centralnej organizacji kolejarzy odbędzie się 2 lu­
tego b. r. o  godz. 3  po południu w  salach Klubu 
pocztowego (Lubicz 5). Na program złożą się : 1)  
Słowo Wstępne, 2) produkcye muzyczne, 3) chór,
4) deklamacye i przem owy delegatów. W stęp 50  h 
od osoby. Uprasza się przybycie w szystkich człon­
ków grupy, oraz bratnie organizacye w raz z ro­
dzinami. Zarząd Grupy kolejarzy w  Krakowie.

* Tow. Domu Robotniczego w Podgórzu, plac So­
bieskiego 1 1  urządza w  niedzielę dnia 1  lutego 
br. piątą doroczną zabawę ludową. Program nader 
urozmaicony. M uzyka doborowa, tańce do rana. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. W stęp 1  korona. 
Zaproszenia w ydaje się codziennie wieczorem w  
Domu Robotniczym.

* Zabawa metalowcćw odbędzie się w  sobotę 7-go  
lutego b. r. w  lokalu Zw iązku stow. robotniczych 
(Dunajewskiego 5). Bliższe szczegóły w  zaprosze­
niach, które się w ydaje w  Stowarzyszeniu.

* Organizacja polityczna w Krakowie. Wkładki
do organizaeyi politycznej przyjm uje dyżurny w  
niedziele i święta od godz. 1 0 — 1 w  południe w  
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunajewskie­
go 5, III. p.). W  dnie powszednie od godz. 7 — 8 
wieczorem w  sekretaryacie P. P. S. D. (Dunajew­
skiego 5 , II. p.).

* Przemyśl. W  sobotę 3 1  stycznia 1 9 1 4  o godz. 
8 wieczorem odbędzie się w  sali teatralnej Domu 
Robotniczego tradycyjny w i e c z ó r  m a s k o w y  
urządzony przez stow. „M uzyki kolejowej44.

W stęp za zaproszeniami, które otrzymać można 
w  lokalu grupy kolejarzy w  Domu Robotniczym  
(parter).

Komunikaty lwowskie.
* W ieczorek karnawałowy urządza dnia o i bm. 

wydział zgromadzenia tow. stolarzy, rzeźbiarzy itd. 
w  sali „Domu Narodnego44. Zabawa, która odbę­
dzie się na dochód wdów i sierót po członkach 
stow., zapowiada się świetnie. Bilety w  cenie po 
3  K  dla panów, 2  K dla pań a 1  "60 dla członków  
wcześniej do nabycia w  lokalu stow. „Z go d a44 (ul. 
Piesza 2).

BIURO INFORMACYJNI
W  SPRAW ACH KREDYTOW YCH

FELIKSA STATTERA W KRAKOWIE 5“ * w wW I I T Y C K 1 1 .

ydiieSa najdokładniejszych  
inf§rmscyi o każdej osobie 
jako też o każdej firm ie han­
dlow ej iub  przem ysłowej ca­
łego świata za s k r e m n e m  
wynagrodzeniem . □&}□□□□□□ |
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Paderewski o Redlu.
(Z biura prasowego Komisyi Tymczasowej).

M oskalofilska p ra sa  n arod ow o -d em o kratyczh a  
i k le ryk a ln a  nie cofa się przed niczem  w  sw ej 
brudnej kam panii, zw róconej p rzeciw k o  ru ch o w i 
niepodległościow em u. K leryk aln e  pism o a m e ry ­
k ań sk ie  „N o w in y  P o lsk ie" podało w y w ia d , jaM  
m ieli n iek tó rzy k sięża i rep rezen tan ci tego  
o rgan u  z p . Ign a cym  P ad erew sk im , g d y  ten  
k on certo w ał w  M ilw aukee. P ad erew sk i, z a p y ­
ta n y, co m y śli o K o m isyi T y m cza so w e j, m iał 
się ja k o b y  w y ra z ić, że „takim  ludziom  nie trzeba  
w ie r z y ć " i że w  K o m isyi T ym cza so w ej są „lu ­
dzie, k tó rzy  m ieli blisk ą łączność ze s ły n n ym  
R edlem , oficerem  au stryack im , k tó ry  b y ł szp ie­
g iem  ro sy jsk ie g o  sztabu w o je n n e g o ". D alej w e ­
dle tw ierdzenia „N o w in  P o lsk ich ", P ad erew sk i 
m iał p o w ied zieć: „Je ste m  p rzek o n an y, ja k
w s z y s c y  ludzie trzeźw o m y ślą cy , że R edl b ył 
inspiratorem  założenia d ru żyn  b o jo w ych  w  G a- 
lic y i* .

W y w ia d  ten w y w o ła ł n iesłych an e zdum ienie  
w  szerokich kołach Polonii am eryk ań sk iej. P o ­
stanow iono tedyr zap ytać  się w p rost p. P ad e­
rew sk iego , c z y  istotnie w y p o w ied zia ł s low a, 
które m u w ło ż y ły  w  usta k leryk a ln e  „N o w in y  
P o lsk ie ". P re zyd yu m  „Z w iązk u  N arodow ego  
P o lsk ie g o " zw róciło się telegraficzn ie do p. P a ­
d erew sk iego, żąd ając w idzenia się osobistego  
w  celu  w yja śn ie n ia  sp ra w y . W  odpow iedzi te­
legraficzn ej p. P ad erew sk i w y ra z ił u b olew anie, 
że z pow od u ciąg ły ch  p od ró ży m iejsca i czasu  
spotkania o zn aczyć nie m oże i ośw iad czył, że 
„n ie  je st p olitykiem  i do zabieran ia gło su  w  
ta k  w ażn ej sp ra w ie  nie m a p r a w a ", N aturalnie, 
odpow iedź ta nie m ogła zadow olnić zaintereso­
w a n y c h . W o b ec tego k ie ro w n icy  „Z w ią zk u  N a ­
ro d ow ego  P o lsk iego " i So k o lstw a  postanow ili 
dotrzeć do p. P ad erew sk iego  osobiście. G d y  
k on certo w ał w  C levelan d , udał się do niego  
sp e c y a ln y  kom itet, k tó ry  zam ieścił w  „Z g o d zie "  
(Nr. 2) szczegółow e sp raw ozdan ie z ro zm o w y  
sw ej z p. P ad erew sk im . W  rozm ow ie tej jest 
u stęp, k tó ry  ch arak teryzu je  p o gląd y p . P ade­
rew sk iego . P ow iedział o n : „N ie  p o w in n iśm y re- 
w o lu cy i go to w a ć p rzeciw  R o sy i, bąd ź no bądź 
sojuszniczce F r a n c y i" ...  N a  zap ytan ie, có zn aczy  
in terw iew  w  „N o w in a c h ", odpow iedź P a d e re w ­
skiego b rzm ia ła:

„A lb o  naiw n ość bez gran ic  w  gonieniu za ta­
n ią  a m eryk a ń sk ą sen sa cyą, albo prosta oburza­
jąca nieuczciwość. Tego nigdy nie powiedziałem. 
C o o człon kach K o m isyi T ym cza so w ej m yślę, 
ju ż  pow iedziałem  i p ow tarzam , że obok ludzi, 
do k tó rych  osobiście nie m am  zaufan ia, stoją  
ludzie bardzo uczciw i, zacni, k tó rych  je d y n ą  
w a d ą  jest, że są  „id ealistam i".

T o , co p. P ad erew sk i osobiście sądzi o człon­
k ach  K . T ., m o głob y b y ć  najzupełniej obojętne. 
A le  w  k oń co w ym  ustępie ow ego  in terw iew u  p. 
P ad e re w sk i w y g ło sił tw ierdzenie, k tórego bez  
odpow iedzi p ozostaw ić nie m ożna. M ian ow icie  
n a  zap ytan ie ob. Żychliń skiego', p rezesa  Z . N. P  
„ A R e d l ? "  —  p. P ad erew sk i o d p o w ied zia ł: „T a k , 
R edl, jak o  członek głó w n eg o  g en eraln ego  szta­
b u  o ficersk iego  arm ii a u stryack iej pom agał w  
o rgan izo w an iu  d ru żyn  b o jo w y c h ".

C h cem y w ie rz y ć, że p. P ad erew sk i w yg ło sił  
te sło w a  w  najlepszej w ierze. P on iew aż one 
jed n ak  stan o w ią nikczemne oszczerstwo, które  
dotąd tylk o  pod osłoną cen zu ry  i żan d arm eryi 
ro syjsk iej przez „d w u g r o sz o w y c h " m oskalofi- 
ló w  było  w y g ła sza n e , przeto m am y p raw o  żą­
dać od p. P ad erew sk iego , b y  je  odw ołał lub  
p o parł dow odam i. D a je m y m u n a to trzy miesiące 
czasu, p o czyn ając od 1  lutego. Sąd zim y, że ele­
mentarna uczciwość nakazuje p . P ad erew sk iem u  
w  ciągu  tego czasu albo sw e lekk om yśln e p o­
w ied zen ie publicznie cofnąć, albo zgłosić dane, 
k tóre je g o  zdaniem  stan o w ią dowód w y g ło sz o ­
n ych  p rzezeń  tw ierdzeń.

Oskarżenie przeciw 
mordercy Wagnerowi.

15 mordów, 10 zamachów, 9 podpalać.
Ja k  z Niemiec donoszą, śledztwo przedwstępne 

przeciw nauczycielowi W agnerowi ukończono; 'w y ­
znaczono dzień rozpraw y sądowej przed przysię­
głym i w  Heilbronn.

A kt oskarżenia opiewa o 5  mordach w  Deger- 
lochu, 1 0  mordach w  Miluzie, 1 0  nieudanych mor­
dach w  Miluzie i 9 podpaleniach. Podobnego oskar­
żenia chyba nie było jeszcze w  żadnym sądzie 
niemieckim.

P rzy pierwszych przesłuchaniach oskarżonego w  
szpitalu przyznał się W agner wobec sędziego śled­
czego, iż bardzo cierpiał pod brzemieniem starych 
grzechów natury seksualnej. Na podstawie pe­
w nych aluzyj zaczął się domyślać, że te jego 
grzechy stały się znane w  Miluzie. Postanowił 
w ięc skończyć rachunki z życiem, przedtem je­
dnak —  z e m ś c i ć  s i ę  n a  m i e s z k a ń c a c h  
M i 1 u z y . U ważał bowiem ich za winowajców  
sw ych nieszczęść.

Planowo przygotow yw ał się do sw ych mordów, 
kupił trzy rew olw ery i 300 nabojów.

Abstrahując od nienormalności seksualnej, W a­
gner, jak się zdaje, ma pewną manię wielkości, 
widzi w  sobie zapoznaną w ielko ść; rozczytyw ał 
w  N i e t z s c h e m  itd.

Wzburzenie ludności trwało przez czas dłuższy. 
G dy sprawca leżał w  szpitalu, syn jednej z ofiar 
W agnera próbował przedostać się do szpitala, aby 
W agnera zabić. W obec rozpoczynającego się wkrót­
ce procesu zostaną zastosowane w  Heilbronn w sze­
lakie środki ostrożności.

Potrzeba chłopców
do roznoszenia „torroriu".

Dowcipny żart dziennikarza.
„Nabranie" francuskich posłów i profesorów.

W ielką wesołość wzbudzał w  Paryżu dowcipny 
żart redaktora dziennika „E cla ir". Eksperym ental­
nie niejako postanowił w ykazać, z jaką łatwością 
można dziś w e Fran cyi utw orzyć komitet dla w y ­
stawienia pomnika jakiejkolwiek nieznanej osobi­
stości, korzystając z tego, iż posłowie i wogóle 

, politycy gotow i są skorzystać z każdej sposobno­
ści, która im może przysporzyć trochę popular­
ności.

W  tym  celu redaktor Birault kazał w ydrukować  
sto arkuszy listowego papieru z nagłów kiem : 

K o m i t e t  h o n o r o w y  k u  u c z c z e ­
n i u  1 0 0 - t n e j  r o c z n i c y  u r o d z i n  

H8gćsippe'a Simona.
Napróżnobyśmy jednak szukali po słownikach i 

encyklopedyach nazwiska Hegesippe’a. Taki nie 
istniał i nie istnieje, jest bowiem poprostu płodem 
wyobraźni p. redaktora..,

. Na czele każdego arkusza komitetowego kazał 
p. Birault w ydrukow ać m otto:

Znikają chmury.
Gdy słońce wschodzi.

Hegesippe Simon.

Następnie p. Birault wziął spisy posłów, sena­
torów i radców miejskich i rozesłał pierwszej (we­
dług alfabetu) setce senatorów, posłów, oraz pier­
w szym  2 5  radcom z a p r o s z e n i a  do udziału w  
komitecie, albowiem wreszcie nadeszła dawno u- 
pragniona chwila i ofiarność jednego z wielbicieli 
Hegesippe’a pozwala w ystaw ić mu na jednym z 
placów paryskich należny pomnik, jako „ b o j o ­
w n i k o w i  i n a u c z y c i e l o w i  w s p ó ł c z e ­
s n e j  d e m o k r a c y i " .  Pozatem komitet prosi 
szanownego p. posła (względnie senatora, radcę), 
aby zechciał przy odsłonięciu zabrać głos dla w y ­
głoszenia uroczystego przemówienia.

Cóż na to posłowie, senatorzy i ra d c y ?
P. Birault nie zawiódł się. Otrzymał wkrótce 

na sw e 2 2 5  listów 2 7  odpowiedzi. W szyscy  się ci 
zgodzili...

I obecnie okrutny Birault ogłasza w szystkie na­
zwiska tych panów. Powiada przytem, że odpo­
wiedzi wpłynęłoby niezawodnie więcej, gd yb y nie 
to, że zepsuł mu żart znany uczony i polityk 
Leon B o u r g e o i s .  Ten bowiem zaczął szukać w  
historyi i historyi literatury, lecz Hegesippe’a nie 
znalazł... Zrozumiał więc, że to dowcip, i uprze­
dził sw ych tow arzyszów  partyjnych, b y  się nie

dali „n abrać". Porównano listy i pokazało się, że 
Birault zmieniał departament, w  którym miał się 
urodzić „H ćgósippe" stosownie do tego, jaki de­
partament dany senator zastępuje. Wkrótce do­
wiedziano się o żarcie także w  Izbie posłów.

Charakterystyczne, że wśród ofiar Biraulta znaj­
dujemy pewnego byłego ministra z gabinetu Bar- 
thou, następnie byłego premiera (!) francuskiego i 
wodza partyi republikańskiej Sarriena, dalej b y ­
łego posła w  Bem ie d’A u n ay’ a i wielu innych.

Największą jednak wesołość budzi kaw ał z pro­
fesorem historyi literatury (!) w  Sorbonnie i wice­
prezydentem senatu (!) —  L i n t i l h a c T e m .  Ten 
bowiem nietylko obiecał w ziąć udział w  komite­
cie, lecz także w y g ł o s i ć  p r z e m ó w i e n i e ,  
poświęcone zasłużonemu Hegósippe’owi. Pisze 
przytem  :

„...Proszę mi jednak przysłać jeszcze n i e k t ó ­
r e  d a t y  o Hćgesippie Simonie, gdyż mam mało 
czasu i nie mogę s t u d y o w a ć  c a ł e j  l i t e r a ­
t u r y  o n im ( !) “ .

Najlepsze to są te —  „ j e s z c z e "  niektóre da­
ty, jak gd yb y szanowny profesor już niektóre po­
siadał.

Kompromitacya p. profesora jest oczywiście o- 
kropna... Próbuje się w ykręcić w  ten sposób, te  
to rzekomo jego sekretarz w ysłał odpowiedź bez 
porozumienia się z profesorem. Lecz sekretarz, do­
ktor filozofii, także nie chce się kom prom itować; 
prosi porównać charaktery pisma i przekonać się, 
że list pisał sam profesor.

Brzydka sprawa dla pana senatora i profesora! 
Niektóre dzienniki proponują teraz postawić „p o ­
m nik" p. prof. L i n t i l h a c ’o w i  zamiast nieistnie­
jącemu „H egesippe’o w i“ , „bojownikowi współcze­
snej d em o k racyi"!

Cennik małżonków.
Ile  kosztuje m ąż?

W  Cincinnati (rzecz bowiem naturalnie dzieje się 
w  Am eryce) mieszka pewna sym patyczna młoda 
dama p. Grace M a n s f i e l d ,  która nie znalazła 
spodziewanego szczęścia w  małżeństwie, gdyż mąż 
albo zajmował się swym i rachunkami, albo też 
umizgał się do innych m iejscowych pań. P. HaSSIB  
field  zostaw ała w ięc sam a w  domu podczas dłu­
gich wieczorów zim owych. Pom iędzy małżonkami 
stale przychodziło do kłótni i wkrótce oboje przy­
szli do wniosku, że najlepiej będzie się rozstać.

Lecz p. Mansfield, dzielna kobiecina, zechciała 
zaoszczędzić także kosztów postępowania rozwo­
dowego, w ięc w ybrała inną drogę. Pewnego dnia 
umieściła w  m iejscowych dziennikach następujący 
inserat:

„Do w s z y s t k i c h  m ł o d y c h  i starych p a ­
n i e n  w  C i n c i n i a t i ,  c h c ą c y c h  w y j ś ć  z a  
m ą ż !  Postanowiłam rozwiązać związek małżeński 
ze sw ym  mężem, gdyż obrzydliśm y sobie w zaje­
mnie w  straszny sposób. Boję się jednak kosztów  
związanych z rozwodem i wobec tego gotowa je­
stem odstąpić męża, k t ó r y  m a  l a t  4 5  i d o ­
b r z e  s i ę  z a c h o w a ł ,  tym  kobietom, któreby 
zechciały w yjść  za niego za mąż, za 5 tys. koron."

Na drugi dzień inny dziennik przyniósł w  for­
mie inseratu o d p o w i e d ź  na pierw szy inserat, 
Odpowiedź pochodziła od pewnej damy, która o- 
świadczyła, iż taki „m ą ż ‘ n i e  w a r t  j e s t  n a ­
w e t  5 00 l u b  200 k o r o n  i że z pewnością n; * 
znajdzie się taka gęś, która zechce nabyć takie 
męża.

To oświadczenie oburzyło m ężów w  Cincinnati 
w  najw yższym  stopniu, —  i rozpoczęła się istna 
bitwa na szpaltach dzienników, w  dziale insera- 
towym . Inseratowy dział został zapełniony obel­
gami, rzucanym i na każdą z przeciwnych stron 
przez mężów i małżonki.

W końcu pewien dziennikarz wpadł na pomysł 
urządzenia w y w i a d u  z panem Mansfieldem, aby  
się dowiedzieć, jak ten zapatruje się na ogłoszenie 
swej małżonki. Ku przerażeniu mężów w  Cincinnati 
p. Mansfield oświadczył, iż jest zupełnie zadowo­
lony. W edług jego zdania, małżonek jest tern droż­
szy, im starszy i kosztuje:

od 2 5  — 30  lat .  •  .  .  3000 kor.
„ 3 0 — 40 „ * •  •  * 4000 „
„ 4 0 — 50  „ .  .  .  .  5000 „

5 0 — 65 7000
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To oświadczenie małżonka zostało przedrukowa­
łem  przez dzienniki. I powoli um ysły sie uspo­
koiły. ‘ ‘

C zy jednali: później p. Mansfield sprzedała swego 
małżonka jakiej „g ę si1* i za ile —  niewiadomo.

Rozmaitości.
W kraterze Wezuwiusza. Ja k  donieśliśmy, prof. 

Malladra dokonał trudnego przedsięwzięcia i wszedł 
do wnętrza krateru W ezuwiusza. W net znalazł na­
śladowcę w  Am erykaninie Burlinghamie, który ró­
wnież spuścił się w  wnętrze góry siejącej ogniem, 
aie jako praktyczny Am erykanin zabrał z sobą 
kinematograf i porobił zdjęcia. Poprzednio Burling- 
ham wszedł już na szczyty góry Matterhorn i do­
konał tam zdjęć kinematograficznych. Podczas w y ­
p raw y w  wnętrze W ezuwiusza zabrał z sobą dwóch 
ludzi dla zbierania kryształów. Burlingham przed­
sięwzięcie doskonale w ykonał i teraz swe obrazy 
świetlne pokazuje już w  Londynie. Opowiada przy­
tem, że w  wnętrzu W ezuwiusza nie doznał nie­
bezpieczeństwa ani ze strony lawin, ani ze strony 
gazów trujących. Mimo panującego wewnątrz góry  
pokoju sądzt, że wnet nastąpi w ybuch W ezuw iu­
sza, chociaż uczeni, pracujący w  obserwatoryum  
na skłonach góry zaprzeczają możliwości w yb u ­
chu w  bliskim czasie. Burlingham przyznaje je­
dnak, że lawa może w yżłobić sobie boczne ujście, 
przez co zapobiegnie gwałtownemu wybuchowi. 
Burlingham swoją w yp raw ą dowiódł, że możliwem  
jest dostać się nawet z znacznymi ciężarami na 
dno krateru W ezuwiusza. W  ten sposób kinema­
tograf może b yć u żyty dla badań naukowych i na 
tej samej drodze można spuścić się na dno kra­
teru z innymi aparatami np. dla mierzenia tempe­
ratury dla badania gazów itd. C zy  w yp ra w y ta­
kie jednak nie są połączone z znacznem niebez­
pieczeństwem życia, niew iadom o; w  każdym  ra­
zie tow arzystw a ubezpieczenia na życie niełatwo 
zechcą p rzyjąć odpowiedzialność za takie w yp raw y.

Straszny czyn waryata. W  Weissensee pod Ber­
linem 35-letni stolarz Herman Sehmalle otruł ga­

zem siebie i jednoroczną sw ą córkę. Wszelkie sta­
rania około przywrócenia ich do życia były bez­
skuteczne. Sehmalle w  1 9 1 0  roku otruł już 3-le- 
tniego swego syna iysolórn. W yprow adził on był 
w ówczas dziecko do Granewaldu. otruł je i pozo­
stawił zwłoki w  łesie. Sąd przysięgłych, skazał go 
w ów czas za zabójstwo na rok więzienia i policzył 
mu na karę 9 m iesięcy z aresztu śledczego. W ró­
ciw szy pi więzienia, Sehmalle pogodził się z swą  
żoną i zamieszkał w  Weissensee. W  ostatnim cza­
sie zaczęły się u niego podobno objawiać zbocze­
nia um ysłowe. Trzy razy próbował popełnić sa­
mobójstwo. Gdy żona jego w yszła  na miasto, a 1 1 -  
łetnia córeczka do szkoły, Sehmalle odkręcił w szyst­
kie kurki gazowe i z dzieckiem na ręku położył 
się na kanapie. Na drzwiach napisał na karteczce, 
że Wyszedł, ale niebawem wróci. Żona czekała do 
godziny pierwszej, potem kazała otworzyć drzwi 
i znaleziono zwłoki męża i córki.

Śmierć 50 iudzi pcilezss pożarli, Z Rotterdamu 
donoszą: Dwóch Anglików przybyło w  tych dniach 
do miejscowości Diokiokarta na w yspie Jaw a, aby  
urządzać przedstawienia kinematograficzne. Na ten 
cel w ybrali stodołę, do której krajow cy napłynęli 
wr wielkiej ilości.' Stodołę zaćmiono zupełnie, aby 
Obiegnąć tem lepsze obrazy. Podczas przedstawie­
niu zapalił się film i stodoła stanęła w  płomieniach. 
Ponieważ była szczelnie zamknięta, widzowie nie 
mogli się ratować. Zginęło 50  osób, pomiędzy ni­
mi obydwaj Anglicy.

Oszustwa bankiera paryskiego. Oszustwa Ger- 
m aina-Piotrusińskiego ■wywołują coraz silniejsze 
wyrażenie, chociaż oszustwa nie doszły do sum w y ­
sokich. Bank, którego Germain był dyrektorem, 
należał do najmniejszych instytucyj tego rodzaju, 
i nie miał żadnych stosunków z wieUdmi banka­
mi, prowadząc . wyłącznie . interesy spekulacyjne. 
Germain celem poparcia operacyi swego banku za­
łożył pismo „L a  Cóte“ , które zamienił w  tow arzy­
stwo akcyjne o kapitale 3-miIionowym. U tw orzy­
w szy  syndykat rozporządzający 8000 akcyj, zobo­
w iązał się zwrócić członkom tego syndykatu pie­
niądze w-raz z zyskiem przed 3 1  stycznia. Gdy je­
dno z pism finansowych Paryża zwróciło uwagę

na te manipulacye Germajna, przystąpiła policya
do aresztowania oszusta, a sędzia śledczy obłożył 
aresztem sumę 100.000 franków'. Germain ma lat 
3 2  i był już karany za wykroczenia przeciw fran­
cuskim ustawom skarbowym .

Samobójstwo milionerki. Ja k  z Nowego Jorku  
donoszą, jedna ze znanych milionerek nowojor­
skich, Józefina Amend, popełniła samobójstwo, rzu­
ciw szy się z 1 2  piętra na ulicę. Pani Amend utrą. 
ciła przed paru dniami męża, a rozpacz po jego 
zgonie doprowadziła ją do rozstroju nerwowego’ 
zakończonego samobójstwem.

iWMBItUMBOTn

N A D E S Ł A N E ,

książąt Sanguszków
w Tarnowie

poleca swoje znakomite piwa, jako to: 
Marcowe b@z goryczki o wysokiej wartości 
spożywcze], Zdrój mieszczański, jasne, na 
spsisśSi pllzneński. SpesysSnośd piwo Bawar­
sko, uznana w całym kraju l za granicą przez 
najwyższe powagi lekarskie jako prawdziwe 

piwo słodowe.
Generalne zastępstwo na zachodnią Galicyę, oraz 
główne składy, lodownie, hale do obciągu piwa

K rak ów — G rzegórzki

JOZEF LANDA i SPÓŁKA
ul. H. Żółkiewskiego 54. 

Biuro zamówień: Plac WW. Świętych L. 11.

R ®  ten stał się potrzebnym, po-
H j fin B a i Sal % JŁ4&5 iRL mocnym i użytecznym dla
W t każdego, bez różnicy wieku i zdolności umysłowych, 
Wk~ *hto tylko chce. nauczyć się s a m , bez p o m o c y  nauczy­
ł a  cielą, zatem b e z p ła tn ie  czytać, pisać i rozmawiać: 

. 1  p° n ie m ie c k u , f ra n c u s k u ,  a n g ie ls k u , ro s y js k u  i po p o ls k u  
I I  bardzo łatwo, prędko i gruntownie, a przytem tanim 
P fj j  kosztem. Albowiem nie potrzebując płacić za naukę, 
tggjp oszczędza się znaczną sumę pieniędzy, a wydatek 

zrobiony na „S a m o u c z e k " ,  zwraca się z tysiącznym 
procentem każdemu posiadaczowi tego podręcznika, któ­
ry ma zatem wyższą wartość, niż złoto. Każdy uczeń, 
z najsłabszem nawet uzdolnieniem umysłowem, pragnący się 
uczyć jednego z powyższych języków poza szkołą, albo przy­
gotować się do egzaminu w szkole publicznej, łub do po­
prawienia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, a naj­
częściej jeszcze po ukończeniu tejże nauki w szkole, ucie­
ka się o pomoc i ratunek do „S a m o u c z k a " .  Szczególniej 
zaś, chcąc się nauczyć rozmawiać lub czytać książki w ob­
cym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę prakty- 
czno-konwersacyjną, przy pomocy „S a m o u c z k a " .  Konwer- 
sacya bowiem stanowi kwintesencyę z nauki języków no­
wożytnych, a tej nie uczą ani w szkole, ani prywatnie 
z innych podręczników. Około 9 0 0 .G 00  zwolenników me­
tody nauczania R e u s s n e r a  i 2 .0 0 0  jego uczniów osobi­
stych, zajmujących już wybitne stanowiska dzięki „S a m o ­
u c z k o m "  tym, dają rękojmię o nadzwyczajnej łatwości, 
praktyczności i użyteczności jego Samouczków, istnieją­
cych od r .  1 8 8 0 , których cenv są stosunkowo nizkie, n. p .: 
hal. 16, 36, 72 i kor, 1‘20, 2'40 i 8'60. W  A m e ry c e  są po­
szukiwane Samouczki Reussnera za cenę 2, 3 i 4 razy 
wyższą, niż w Europie, bo trudno ich tam dostać. Główna 
sprzedaż w księgarni S. A . K rz y ż a n o w s k ie g o  w Krakowie, 
która wysyła zeszyt próbny g ra t is  po otrzymaniu marki 

za 15 hal. na porto.

Bardzo tanio
kupuje się

prawdziwe petersburskie kalosze
u firmy

Alfred Frankeł, Kraków
Rynek gł. 14, Telefon 2347.

M ęskie w y c i ę t e ...................................p ara  kor. 6-60
M ęskie z klapam i (S lip e ry  . . „  „ 6 ‘90
Dam skie w ycięte  (także do kloc­

k o w y ch  o b c a s ó w ) . . . .  „  „  4 ‘70
Śniegowce m ęskie, dam skie i dziecinne po b a je ­

cznie niskich a sta łych  cenach.
Wszelkie fasony i gaL są w wielkich ilościach na składzie. 
Zam ów ienia z p row in cyi uskutecznia się odw ro­

tn ą pocztą za zaliczką.

BILETY
OKRĘTOWE

DO AMERYKI 
i KANADY

KTO SIĘ CHCE USHR0M8C 
00 ZAW000W i STRAT, 
Ni£UH Z AD A POUCZEŃ 

Z O F I A

BIESIADECKA
OŚWIĘCIM.

2 p iec e  w ęg low e do ła­
zienek w dobrym stanie, 

są do sprzedania. Wiadomość 
ul. Krzywa 13 u właściciela 
domu.

Obc^errty loka! sk lepow y
do. wynajęcia przy ulicy 

Starowiślnej 6. Wiadomość 
tamże u właściciela.

KORONA
TYGODNIOWO
można sobie spłacać u

S. Z A H N A
Floryańska 31

w Krakowie
d o s ta w c y  Z w ią zk u  c. i k. 
u rzęd n ik ó w  p a ń s tw o w y ch ,

wszelkie jubilerskie przedmio­
ty srebrne i złote oraz wszel­
kiego rodzaju zegary i zegar­
ki z najsławniejszych fabryk 
z 5-letnią gwarancyą po n a ­
d e r  n isk ic h  c e n a c h , mia­
nowicie: zegarek prawd-.iwy 
Roskopf Patent za K  13-—, 
srebrny Omega za K 2 4 1— , 
zegarek 14-karatowy złoty za 
K  1 8 ‘— , 14-karatowy złoty łań­
cuszek za K S-- - ,  łańcuszek 
srebrny K f ‘—, jakoteż 14-ka- 
ratowe złote pierścionki i kol­

czyki po K 3'—.
P rz y  o d b io r z e  6  sztu k  
1 za  g o l ć w k ę  z n a c z n y  

o p u st.

FRAKI
na karnawał wypożyczam.

M. Gisser, Grodzka 35.
Biuro pośrednictwa pracy
P od g ó rze , K ra k o w s k a  5 . T e l.  2 5 5 9
zawiadamia Szanownych P . T .  
Pracodawców, że obecnie jest 
w możności dostarczyć każdej 
chwili w s z e lk ą

służbę dom ową.
Wpisowego biuro nie pobiera. 
Zapłacona należytość w razie 
zmiany nieodpowiedniej słu­
żby o b o w i ą z u j e  biuro do 

dwóch miesięcy.

O s ł a b i a n i

m ę ż c z y ź n i

+  używają tylko B 
„ V E L L I N “  T

Działanie niezwykłe, nieszko­
dliwość poręczona. Skutek za­
dziwiający. Cena ko ro n  6 '— . 
Wysyłka dyskretna za zali­
czką lub za poprzedniem na­
desłaniem pieniędzy (także 

znaczkami pocztowymi).

J. Kukla, Praga
Perłowa Nr. 33.

r a i  l a l  f a l  l a l  6=1 a l
1 Ciągnienie już  

1 lutego.
Główna wygrana: 
frankćw 200.000.

Polecam do zakupu jako bardzo cenne i korzystne 
i dające korzystne szanse wygranej
1 los turecki w ratach miesięcznych po K T —
2 losy tureckie w ratach miesięcznych po K 14'—
3 losy tureckie w ratach miesięcznych po K 21 ■—

Wyłączne prawo do wygranej po zapłaceniu 1 raty.

R o cz n ie  6  c ią g n ie ń  d n ia :
1 2,1/4,1/6,1/8,1/10,1/12

R o cz n ie  6  g ł.  w y g ra n y c h  
3 po fr. 400.000,3 po tr. 200,000i]

Wiele znacznych mniejszych wygranych po fr. 30.000, 
10.000, 4.000, 2.500 i t  d.

Każdy los musi być cięgniony
zachowuje przeto zawsze wartość.

Ze względu na bliskie ciągnienie, uprasza się o bez­
zwłoczne zamówienie. Ustanowienie ceny następuje naj­
taniej po każdorazowym kursie dziennym.

EDWARD URBAN
Dom bankowy w Bernie, Grosser Platz 23-25

(we własnym domu).

U c z c iw y c h ,  s t a ły c h  o d s p r z e d a w c ó w  a n g a ­
ż u je  s ię  w  k a ż d e j  m ie js c o w o ś c i .  

Wysoka prowizya. NISKIE CENY!



8 robota 31 stycznia 1914 Nr 25

C*klep wiktualny przy Pół- 
—  wsiu Zwierzynieckim, ul. 
Lelewela 5 do sprzedania.

Do  w ynajęcia każdego cza­
su 4 pokoje frontowe 

z balkonem, przedpokój, ku­
chnia, pokój dla służby, wo­
dociąg, oświetlenie elektr., 
na U , p. ulica Lwowska 24 
w Podgórzu. Wiadomość na 
miejscu, lub u D. Bineera 
w Krakowie, ulica Radziwil- 
lowska 8 B. Telefon 543.

Sklep na cukiernię wybo­
rową do wynajęcia przy 

ul. Lwowskiej 24 w Podgórzu. 
Dla początkującego bardzo 
korzystne warunki.

Tamże do wynajęcia sklep 
•na mleczarnię.

Wiadomość w Krakowie, 
Ulica Radziwiłlowska L. 8 R. 
D. Bincer, Teler. 543, lub na 
miejscu w Podgórzu na II. p.

Do wynajęcia
od 1 lipca b. r. lub do sprze­
dania. Dom III. p. przy plan­
tacji Dz. VI., obecnie przez 
zakład naukowy zajmowany. 
Dom ten składa się z 8 sal 
frontowych i 3 tylnych, każ­
da o 2—3 oknach i z kilku 
mniejszych pokoi po jednem 
oknie, wszystkie widne, jasne, 
słoneczne, podwórze wielkie, 
ze wszystkich stron wolne, 
gaz, elektryka, wodociągi etc. 
Wiadomość: Dom handlowy 
S. Binzer, Kraków, Andrzeja 
Potockiego 7, Telefon 1437.

DARMO
i opłatnie otrzyma każdy na 

żądanie mój
G ł ó w n y  k a t a l o g
z przeszło 4000 rycin zegar­
ków, złotych i srebrnych to­
warów, towarów muzycznych, 
towarów bławatnyeh, skórza­
nych i stalowych, artykułów 
gospodarczych, towarów op­
tycznych, przyborów do pa­
le n ia ,  toaletowych, broni etc. 

C. i k . n a d w o rn y  d o s ta w c a

H A N N S  K O N R A D
Dom wysyłkowy 

w 8 r U x  N r .  367  (Czechy)
Zegarek niklowy kor. 3’90, 
srebrne zegarki kor. 8'40, ir- 
klowy budzik kor. 2'90, ze­
gary wahadłowe kor. 9'—, ze- 
t§ ry z kukułką kor. 8'50, skrzy­
pce kor. 5'80, harmonie kor. 
5'—. Rewolwer koron 6'80. 
Wysyłka za pobraniem. Bez 
ryzyka! Wymiana dozwolona 

łub zwrot pieniędzy.

OBUWIE WIECZOROWE

L e & a n e
uznają jako znakomity śro­

dek przeciw kaszlowi

M U I o r u (

chrypkę, zaflegmianie, koklusz, 
katar, fiól szyi, jakoteż dla 
zapobieżenia przeziębieniu. 
C l fjn notar- uwierz, świa- 
UIU U dectw lekarzy i pry­
watnych dowodzą pewnego 
skutku. Apetyt pobudzające 
bardzo smaczne cukierki. 
Paczka 20 i 40 hal., puszka 
60 hal. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i dro- 
gueryach, gdzie ich niema 

należy się zwrócić do 
Fr. Kalser, Braoenz, Yerariberg j

Y /S & IC i®  buciki atłasow e czarne łub kolorow e . . . . . .  K 12 '5 0
Y J& N G ©  buciki z I-a lakieru chrom ow ego 1 4 ‘—
Salonowe pantofelki atłasow e kolorow e i białe . . . . . . . .  6 ‘50
Salonowe pantofelki (Pum ps) z I-a  lakieru chrom ow. lub aksam itne „ 7 '5 0
Białe pantofelki glace lub la k ie r o w e ................................... K 4*80 i „ 5*—
Męskie lakiery całe lub półbuciki najn. fason cena karnawałowa tylko ,  IŹ ‘50

130
w łasnych sklepów

2 0 . 0 0 0

par produkcya tygodniowa

Alfred Frankel, S^. kem.
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  1 4 .CENTRALA

DLA GALICYI 
Zastęp ca: L .  S t e i g l e r . T e le f o n  N r . 2 3 4 7 .

I SŁAWNE LEKARSTWO i

1 9

Wypadaniu włosów
zapobiega, porosi wzmaom ■ 
łupież usuwa całkiem pewn9

i skutecznie jedynie

S Z U M» . . .  ™  “
Ws ędzie do nabycia po 2 3  h.
Sp:zećawan/ po n;ż3ze cemc 

jest nieprawdziwy.
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na p adaczk ę (chorobę św . W alen tego ) n a  ogólne osłabienie  
n erw o w e, knrcze n erw o w e i tym  podobne ch o ro b y —  za lecam y  

usilnie środ ek pod n a zw a

EPILEPTICO N" D r a  W e i l a
P a sty lk i te działają znakom icie i są  w ed le  zdan ia i p ośw iadczeń  
le k a rz y  całego  św iata  n ajlep szym  środkiem  w  szczególności

na chorobą św. Walentego.
Leczen ie  trw a  około 6 m iesięcy. —  1  pudełko z 60 pigułkam i 
na 1  m iesiąc kosztuje z opłaconą p ocztą i dokładnem  puczeniem  
N r. 66, kor. 8*— . P ro sim y zam aw iać z głó w n eg o  składu dla G alicyi, 
B u k o w in y  i Ś lą sk a  austr. z *
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i Apteki Szymona Edelmana w Samborze. m

|  Ze względu na kończący się sezon zimowy |
•  sprzedaje: Paltoty, Ulstry, Rabany, Ubrania męskie z najlep- g 
1 szych materyałów krajowych i zagranicznych o 20%  taniej g

mmMzym  u b s o r o w  m ę s k ic h  • 
K . B R A C H F E L D ,  K R A K Ó W  j
= =  U U C A  FL€»^YAS.ŃSK H  L . 1 ® . = = = = =  ®

UWAGA s iwrócitó siwagą na mames* dom y 1®. •

P ow ołu jc ie  się p rzy  zakupnie

^  o g ło s z e n ia  „ N a p r z o d u 1*!
Duża szafa  na garderobę 

jest do sprzedania. Wia­
domość ul. Krzywa 13, I. p., 
1 drzwi.

§  RZĄDOWO UPRAWNIONA §

g  FABRYKA WdO MINERALNYCH SZTU- g
□ GZNYCM i SPEGYALHYCH LECZNICZYCH □
□  O
□  pod firmą P Q

§K. Bząca i Chmurski |
□ w Krakowie, uiica św. Gertrudy 4 g
n  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. O  
Cj Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O DY jsj 
ul MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym "  
O  wodom: Bilińskiej, Gieshtiblerskiej, Selterskiej Vichy, U
□  Maryenbadzkiej, ijombrg, Kissingen, tudzież s p e - D  
LJ syalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- U  
O  lazistą, kwaśną, oraz w o d y  m in e ra ln e  n o rm a ln e  z prze- Ł j  
O  pisu Prof. Jarorskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- O  
Li kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. Q  

, □  □

Nowojorska Germania
Towarzystwo asekuracyjne na życie

Generalna Dyrekcya dla Em-opy:
B e r l i n  W .  6 4  B a h n h o f s t r a s s e  8 ,  w e  w ła s n y m  d o m u .

Generalna reprezentacya dla Austryi:
W ie d e ń , S., S t u b e n r i n g  1 8 ,  w e  w ła sn y m  dom u.
S ta n  u b ez p iecz eń  z k o ń ce m  ro k u  1905 . K  589,680.228’— 
S ta n  c z y n n y  w e d łu g  b ila n s u  z  k o ń cem

r. 1 9 0 5 ....................................................................  170,528.310’—
D ochód  n a  p rem io  a s e k u ra c y jn e  i o d se tk i

w  1905 . . .  ■...................................................   30,748.986*—
N ad w y żk a  z o b ro tu  ro czn e g o  1905 . . .
R ezerw y  z p o p rzed n ich  la t  d la  u d z ia łu  

w z y s k u  ...........................................................

2,215.35fr— \\ 13,934.003- 
11,718.647’-  J

SZCZEGÓLNE KORZYŚCI
jakie daje N o w o jo rs k a  Germania swoim ubezpieczonym są:
1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierw­

szego roku ubezpieczenia,
2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle n le z a -  

c z e p la ln e , że zachowują swą ważność, nawet gdy śmierć 
ubezpieczonego nastąpiła wskutek s a m o b ó js tw a  lub po­
je d y n k u , a nawet w takim wypadku, skoro wniosek za­
wiera objektywne fałszywe deklaracye,

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziem­
skiej bez osobnej premii,

4) że ponosi ryzyko u b e z p ie c z e n ia  na w y p a d e k  w o jn y ,  powo­
łanych pod broń bez p o d w y ż s z e n ia  p re m ii ;

5) po 3-ch letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy 
wstrzymaniu dalszego płacenia premii, żądać: .JątoZMJ

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich 
dalszych premii; c) rozszerzenia pełnego zabezpie­
czenia na wypadek śmierci, na szereg lat; cyfrowe 
świadczenia Towarzystwa są w policach tabelarycznie 
uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświad­
czył się, natenczas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) 
i poiica zostaje automatycznie w mocy na całą kwotę 
ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzenie ubezpie­
czonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia 
i po złożeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze 
w ciągu dalszych 3 lat uzyskać pełną moc prawną.
G e n e r a ln a  a g e n c y a  d la  G a l ic y i  z a c h o d n ie j

w Krakowie, przy ulicy Jasnej L. 5.
u p. Zygmunta Gieitzmana.

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami na- 
dającemi się do akwizacyi ubezpieczeń na życie, udzielając 
tymże korzystnych warunków'.

Każda matka
powinna wziąść pod uwagę, że leguminy jak stru- 
del, knedle, ciasta, torty, podlewki, puddyngi, bita 
śmietana, pączki, buchty, obwarzanki, makaron, 
omiety, rożld, ciastka ze serem, placuszki, kluseczki, 
strucle etc., należy szczególnie dla dzieci przenosić 
nad potrawy mięsne lub inne potrawy o ile użyje 

się jako domieszkę
Dra Oetkera proszek d o  p i e c z y w a

p o  1 2  h a le r z y ,
gdyż tylko wtedy są one nietylko pożywne, a le  t a k i e  
lekko strawne, co znowu szczególnie dla dzieci ni­
gdy zadosyć polecanem nie jest. Sporządzajcie z a te m  
dla swych dzieci wiele takich potraw z Dra O e tk e r a  
proszkiem do pieczywa, który jest wszędzie do na­

bycia z milion razy polecanemi r e c e p ta m i.  
Z d r o w y , p o ż y w n y , ła n i.

B a c zy ć  n a le ż y , b y  o trz y m a ć  p ra w d z iw y  w y ró b  D ra  O e tk e ra . 
G łó w n y  s k ła d  i  z a s tę p s tw o  E l. K ra u s a , L w ó w , T e le fo n  5 4 5 . M

m m m m m o m s m m s m m B B  o d f i

C l U  H O  W E  s p e ty a ln o it l
M M i l M j Ł S  d la Panów i  Pań
prawdziwe francuskie dla panów I-szcj jakości prawdz. 
chroń, marka ochroona „KOLONIA1* jako najlepsza do­
tychczas znana marka 3 szt. K 1-10, 6 szt. K IDO, 12 szt. 
K 3'60 z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ilu- 
stracyami, wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i za­
wartości, dyskretnie, za zaliczką, albo poprzedniem nade­
słaniem naieżytości w markach pocztowych, jedyna firma 
tego rodzaju I. KUKLA, Praga, Perłowa Nr. 3 3 . Ilustr. 
obszerny polski cennik z wyjaśnieniami i fotografiami 
w kopercie darmo i opłatnie.

*.......   . „ i . . . ,  k bSZy..i>*i. —  R ed aktor odp o w ied zialn y: Leon Misiołek. Drukarnia Ludowa, Kraków, D u n ajew sk iego  5  (Telefon 1310).


